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Wychodzi codziennie rano oprócz dnl poświątacznych 


Adres Redakcyj: Kllów, Kraszczatyk 38, Tal. 2464, 
Adm. I Bruk. Polskie]: Kijów, Kreszcz. 38. Tal. 1672. 


Rękopisów Redakcya nie zwraca. = 
Redaktor przyjmuje od 12--a. Sekretarz od 6—8 
Administracya otwarta od ro—4 po poł iod 6—8 

wieczorem. 
Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


Stały Teatr Polski w sali Klubu Komercyjnego 


W niedzielę d. 19-lutego rgrz rol u 


ni a Ld u LJ Lá AJ 
J, MĘZCZYZNI, MĘZCZYZNI. 
krotorh. w 4 akt. K Zalewskiego. W poniedziałek d. 20 „„Wyzwanieść, 
We wtorek dnia 21 benefis G. Morskiej y,Obłężenie Warszawy”. 
P czątek o godz. 8 ej wieczor. Bilety sprzedaje księgarnia W. Idzikow- 
sku go, Kreszczatyk Ne 35. a w dzień przedstawienia od gadz. 6 wiecz. 


kasa teatru; w niedzielę kasa otwarta od 1r r. do a popoł. i od 6 wiecz. 
Reżyser J. Popławski Zarządzający M. Piotrowski. 


Fo Dyrekoga 
Teatr Dramatyczny: s. Kuosztka. 
(S. W. Brykina). 
Dz ś w so»otę dnia 18 go lutego wesoła komedya „„Stracona Kinie, |. 
ezyna”, Jutro w niedzielę dnia ro lutego w południe y,Czarodziej- | 
ska Bajka, wieczorem „,,Złota klatkać'. 


„featr Sołowcowa”. p'szgrowa. 


Dis w sobotę d. 18 lutego po raz 32-gi hr. I. Tołstoja „,Żywy trup‘. 
Początek o godzinie 8 wieczorem. Ceny zwyczajne. 

W wiedzielę d. to lutego dwa przedstawienia: w połuinie po raz ostatni 

„Napoleon i Józefina'ć, wieczorem I) ,.Le petit café” kom. w 3 akt, 

T Bern'ra. 2) p0 przyjażni — to ty“ D. Smirnowa, We wtorek dn. 
21-50 po raz 2-gi i ostatni G. Sudermana ssSabótki”. 


W zr tę dnia za-go iuteżuy, W czwastek un 2380, w piątek du. 


24 
by „Portret Doryana Greya“ wed}. pow Wice | 
Br. 


Dyrekcya 


nasa azienna 
(Kreszczatyk 45, telef. t41). 


Teatr 4, wg s. Brokin. 
iko Występ 


13 go uteg 


Bi rty są do nabycia. 
Kch-n 


teatru miesci się w magazynie 


asów Wiqzenzo Coppola 


opera Trubadur”, Biorą u lział pp 


j Cezara Formiki Bernaraska, Rybczyńska; pp.: Coppota, ? 


Form ki, Kaczenowski i in. Początek o godzinie 7 i pół wieczorem fu- 
tro dnia 19 go lutego w południe po cenach ogólnie przystępnych „,Eu- 


geniusz Onie- występ znanej artystki Maryi La- 


gin‘, wieczorem 
bia Desas Wystep znakom. Śpiew. Olim-| 
sRigoletto's, wy- 


"Se | Tow. Art. pola 


zo-go lutego 
Daa 21 lutego 


pii Boronat i Cezara Formiki 
stęp Maryi Labia pritave występ Winzenzo 


Dnia 22 lutego 
opera „Mugonooł''. po- 


Coppola i Olimpii Boronat 13 7e 02 

żegnalny występ Maryi Labia, Winzenzo 
Coppola i Gezara Formiki mia'Ruetioanni, Baia aago 
występ Olimpii Boronat pCyrulik Sewilski. Bilety 


nabywać można. 
MERYNGOWSKA AG 8. 
Teatr Nowy. W niedzielę da. 19780, lutego w peas 


ra. prakt, | Bura sy pow staty śiem 


b. gł. reżysera Pet. Opery Włoskiej ap; M. WROŃSKIE 
W przewiłvw do wvk. sceny z op: „,LUCIA”, „„ŻYDÓWKRA”, 
WORA”, „ŻYCIE ZA CESARZA”, „FAUST. Początek o Bodzinie r 
po poł. Bilety nabyweć można w księzarni Wł. Idzikowskiego, Kresz- 
czatyk „koko od g. 10—3 i od 5—8. a w dniu przedst. od r0 r. W -= A teatru. 


Cyrk I vj Hippo-P Palace“. Telefon 279, 


Dziš wielkie przedstawienie nader interesujące w 3 ch oddziałach, debiut 
wirtuoza na najrozmajtszych harmoniach Wł. Stiepnoaj'a. 3 deb'ut cy- 
kiistki Irwi i komika Rio. Biorą udział pp.: Alberto, komicy Sawo- 
ało i Westman. Korie tresowane p Mrutikowa, Wodospady 
z pantom. ,„Cyrk pod wodą”. Początek o godzinie 8 i pół wieczorem. 
W niedzielę dwa przedstawienia: w południe „Święto dziecinne, 


R GOA JO 
Sala Klubu Kupiechiego. W sobotę d. 18 lutego Koncert na klavecinie 


Wandy Landowskiej 


Początek o godz 8 i pół 


Bilety u Wł Idzikowskiego. Kreszczatyk Nr 35 
od godz. 10—3 i od 5-8 w 


553 
SALA KLUBU KUPIECKIEGO. W środę d. 22 lutego 2-1 KONCERT skrzypka 


B. HUBERMANA 


z udz. pianisty L. SZPILMANA Fortzp. fabr. Reokera ze ski. Fa Kuhe. 
Pocz. o g. 8 w. Bilety u Wł. Idzikowsk. Kreszcz. 35 od ro—3 i 5—8. 801 


Sala Klubu Kupieckiego. W niedzielę d. 19 lutego Koncert skrzypka 


S. BARCEWICZA śpiewaczki MATYLDY FIRTEL 


śpiewaczki 
Fortepian ze składu Kerntopfa. Poczatek o g 
de SAMBUK. 8 i pół wiecz. Bilety u Wł, Idzikowskiego. Kre- 
szczatyk 35 od g, 10 do 3 I 5- 8. 534 


_ BDoroczny 
Obiad koleżeński 


byłych członków „Bratniej Pomocy" 
Słudentów Poliłechniki Kijowskiej 


odbędzie się dnia 20g» lutego b. r. o g. 4-ej w Grand Hotelu. 
Zapsy u Mirka Koczorowskiego, biuro W-go Wł. D.hńskiego 
Kreszczatyk Ne 22. 998 


Kijowski Oddział 
fi. de Suze 8 File, Bordeaux 


Kijów, Mikolajowska 4. "Tel. 954. | 
| 


Poleca swoje wina i koniaki uznane przez zaawców za najle- 
Jedaocześnie nadmieaiamy, że tak jak lat poprzednich przyj- 
muje zamówienia na wina 


psze. 


- beęczkowe —— 


podług cenaików hurtowych, wysyłając wprost z Bordeaux do miejsc: 
przeznaczenia. 


1003 
Cenniki hurtowe i detaliczne na żądanie wysyłamy. 


gk 


ALONA 
Pluton “mdz 


Codzień świeży transport z Warszawy. 


241 


4 Mikola jowaka a T. | 


keyi. 


Faa AF Wzajemnego Kredytu 


_ Sobota 18 lutego {2 marca? 1912 r. 


PISKO POLITYCZNĘ SPOLECZNE | LITERACKIE 


E a 


dwaliżs TETERE T- na kontrakty! 


Śjetyaln Magazyn Dywanów 


Portyer i tkanin moplowychi 


M , ke 
pniowo zacho 
dnim kraju 


Kresz- 
czatyk 
Nè =4 


Opuścił prasę zeszyt IX- -ty 


„Dziejów Porozbtorowych 


Litwy i Rust” 


Cana zeszytw kop. 35, z przesyłką kop. 40. 
Dia prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego” cena zeszytu kop. 28, z przesyłką kop. 30. 


Zamówienia wrsz z opłatą ne „Dzieje Porozbierowe Litwy 


i Rusi" na 6, ra i 24 zeszytów przyj: 


oraz wszystkie 


wuja Aóministracya „Dziennika Kijowskiego" w Kijowie Kreszczatyk Na 38, 
ksieparnie w traju t zagranicą. 
Szxezngółcwy prompukt wa tądznia wysyła się bazpłatnia. 
hę pora m0 
OCZ Kijowski rm 
Mac Damy Ne 4. 

839 Załatwia wszelkie czynności w zakrós bankowości wchodzące, 
zz FABRYKA En | Bi R 
E =| Bielizna rw 
aS ZAJ 
p Takliry smolowcowej i Farb <- 
ER ES Bi li 
TELH Ek 
zi D. Wojźewskiego :::| Bielizna «=e 

ka c A -a 

BE w SŁAWUCIE gub wołyńskiej EPE; pa || 
EEF- Cenniki, okazy, kosztorysy, franco i gratis, Fabryka 54 [r izna dziecinna 
S= mgdzie nie posiada żadnych składów swcich wyrobów. NIE 
SĘ E Jedyny wyłączny reprezeni. pfa Mitobędzki i S-ka: oŚ 
SEJ Kijów,, Kreszczatyk 5 m 29. ga S&F 


r 


LNZĘDLIA ROLMIC 


AWOZY SZTUCZN 
aty Warchatowski | S-ka 


s Kijów, Kreszczatyk Nr 25. tel. 9-14. 


Kijowski Syndykat Rolniczy. 


Kijów, Bulwarna 9. 
Mając przedstawisisistwo fabryki 


R. i T. Elworthy 


poleca: 


Siewniki: zbożowe „Rossia“, Uaiwersalne, Kombinowane i Ta- 
lerz -we; Buraczane: zwyczajne i kombinowane najnowszej konstru- 
Kieraty. Konne młocarnie. Młyny konne I parowe. Prasy 
1000 


t przyrządy dla olejarni. Jagielsik:. 


bo r "dg À. Gzigniewa Rosana 


otrzymano w wielkim wyborze 


Kawior ziarnisty od 3 rub 40 kop. za funt, 
oraz inne rybne towary. Ceny ogólnie przystępne. 


HE 


aD 
— | w Kijowie 
wykonywa wszelkie czynności w zakres bankowy wckodzące. 

Przekazy miejscowe i zagraniczne. 

incasso weksii i zleceń na wszelkie 
miejscowości. 

Asekuracya pożyczek premiowych. 

Pożyczki pod zastaw papierów procen- 
towych. 

Zaliczki pod kwity kolejowe, kwity tran- 
sportowych Towarzystw, konosamenty it. p., 
jax również 

Wydaje pożyczki pod zastaw zboża na- 
rzędzi rolniczych, maszyn i wogóle inwen"- 
tarza gospodarskie go. 


Adres Zarządu: Kijów, Instytucka Ne 4. 
Adres telegraficzny: p Sam” Kijów. 
Telefon M 23 —49 


Ogólne Zebranie Członków cdbędzie się dnia 
1002 


26-go lutego r. b. 


557 


najnowszych fasonów własnej 
fabryki 


T-wa Bandlowo-Przemysi. 


M. A. i 1. Aswang 


Kroszezatyk, d. Grand-Kótelu M: 22, 
Telefon 5-29. 


T-wo filii w Kijowie nie posiada. gga 


rr mi T 
Do wydzierżawienia 000 iz, f; 
czaruoziemu, około Kamieńca, blizko 
fabrvki: Szczegóły: hotel „Continen- 


2 Nr 71 od g. rr—2 pp. G60 
W.-Zytore. 16.3, 
Dr Czerniak, RW aS 


Syf., wen., moczopłe.(speć. kur. stric 
nient, płC.). Wszyst. spec sps 
kur. Oddziel. łóżka XAXI 


EKONOM 
poszukuje posady. Kupiel. Kłoniny. 
Pławoszewski. Ogłosz. wykon. przez 
Biuro hr. Ledóchowskiego, „Rekla- 
ma“, Płoskirów. 827 


Do wydzierżawienia 


550 i 740 dz. łącznych w pow 
Taraszcz. z ładną rezyden- 
cyą. Bliższe informacye Hôtel 
kpk ery Nè 20 od g. 10— aż 


w poł. i 4—6 w. 
izy NAŁĘCZÓW? 


w gub lubelskiej 

Z powodu hrialo sprzed: je się du- 
ża willa dochodowa na pensyonat 
z trzechmorgowym ogrodem owoco- 

wym blizko Zakładu. Pośrednicy 
wyłączeni. Wiadomości u p. Gusta- 
wa Malewskiego prezesa Towarzy 
AWA Kredytowego w Nałęczowie. 87: l 


(i kmita. 


Dla udostępnienia prenumer. „Dzien 

nika Kijowskiego" nabycia na wa- 

runkach najdogodpiejszych książek 

niezbędnych w każdym comau po's- 

kim, porozumicliśmy się z wydawca 
mał I edstępujemy 


po cenie zniżonej 


wyłącznie tylko naszyrwe prenumera 
torom. 


zieje Polskie 


iia Feliksa Konsezneg: 


2 temy, 8o iiustracyi 

mapa Polski x pocziałem na woje 

wództwa. Cena dla prenumerztorów 
„Dziennika Kijewskiego"! 


Rb. I kop. 50 


(w exdeknej eprawie). 


TĄ - Dirzynena \ W wielkim wyborze Dywany: | 


Omma, Mekka, Tima | 


Dagiestańskie i iancużkie Pa id 


Iinićcra, duża 


Rok VII 


mies kwart. półrocz Tocza, 


Prsnumerata: W kraju 1— 3—  6—  12— 
A Za granicą 1.50 450 Ś8—  18—:; 

Za zmianę adresu 30 Kopa 3) 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na~ 
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy i 10 kop. na- 
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 W ru ae 


„Nadesłane* wiersz petitowy lub jego miejsce I r 
Romer pojedyńczy 5 kop. 
Preremsceis | egioszenia przyjmałe Admlnlstracya. 


LECZNIC A chorób skórnych i 

wenerycznych M. 
Siergiejewa b. asystenta Prof. Stu- 
owenkowa, stałe łóżka. Pensyonat. 
Wanny wod. oraz such., powietrz. 
Kuracya „606%. Kijów, Kureniówka 
d. wł. tam adzie poczta. Szczeg. po- 
daje w list. zamkn. bez firmy. Oso- 
biście w mieście: Muzykalny zaułek 
2 m. 52. 3744 


| EE ERĄ 
czyni ostatnich piosenek repertuaru 


Kabaret | fine Marire'u, Diseuse Glo Max 


Naukowo- -psychologicz ny numer odga- 
Grand-hótgl 


dywacza cudzych myśli Nadwornych 
artysiów pp. Pristel-Fay. 
Ulubieńcy Kijowskiej publiczności 
pp. Dolscy (duet), 
Przygotowująć nowy nowy Nieporównana wykonawczyni orygi- 
d Program na ozas 
Kontraktów 
Dyrekcya postarała się, aby nie od- 
stąpić od swego zadania i dać pu- 


nalnych tańców p. Nelly Karwy 
ze swoim murzynem Taylorsm” 
bliczności program żywy, interesują- 
fey i przyzwoity, 


Piękne karykatury, krajobrazy i o- 
Wstawiczae rozrywki! 


brazy obyczajowe maluje na pocze- 
kaniu utalentowany p. Fanelass. 
Salonowy transłormator polski pan 

Z chwilil Satyra! Humor! 
Utalentowany i dowcipny Confćren- 
cier, salonowy hymorysta rosyjski 


Bońoza. 
Aleksander Frank. 


Muzykalni klowni pp. Gelbsna. 

Wykonawczynie swojskich piosenek 
Popularna artystka p Mrozińska, 
tieszaca się jak wiadomo ogromną 


rosyjskich; ulubienice publiczności, 
siostry Kossakowskie. 
sympatyą wśród szerokich kół inte- 
ligencyi Warszawskiej, 


Charskterystyczny parodzista rosyj- 
Znana francuska artystka, wykonaw- 


ski p. Klinow. 
Wesoło! „Bez przymusu”. 


W tych dniach do programu włą- 
czone zostaną scenki i „revues“. 
Orkiestra smyczkowa pod dyrekcyą K. Bragi. 
cymbalista A. Rac. 


Kolacya z trzech dań po r 1ub. 50 kop. 


Ogólne pieśni chóralne 


R 
Sodklinat VE TA 


U:ubieniec publiczności 


199 


Najstarszy Zakład Ogrodniczy 
W. KRYSTER" w Kijowie 
55 JOWIE. 
(Firma egzystuje od 1850 roku). 
Instytucka Nè 2 (vis a vis Giełdy). 
N warzywne, kwiatowe, traw, drze- 
asiona! wne, gospodarskie i t. p. 
D owocowe, ozdobne, krzewy, róże, 
rzewa. wieloletnie rośliny i t p. 
Cenniki na żądanie bezpłatnie. 
Umowy, dzierżawy sadów, kupna, produkcyi owoców i innych z za- 
kresu ogrodnictwa i rolnictwa nskuteczniać będzie przedstawi- 
ciel d handi. Edward Heine i Juljusz Biumenthai 
X Warszawie. Bnuższych informacyi zasięgnąć można WAR- 
ZAWA Kowv-Hliirowska I2 d. bandi. Ed. Heine i J. 
Blumenthal (sklep), KIJÓW, Hotei Europejski. 
Od dnia 25'lll st. st. 
KAANE 20 K POLENE Er SE 


999 


3 Z powodu zwijania gospodarstwa 

w foiwarku „Wojtowce” 
c stacya koiei Połudn -Zachodn. Wojtowce > 
a Dnia 23 lutego o godz. [0-8j rano odbędzie się 5 


530 wołów, 30 koników i klaczy je-b 
KĘ dno i dwuletnich, 30 krów. „3 
e EEROR SKPD PSD DEEN PASEK EISINI A 


meae aN a WIN WSR JAW 
NASIONA warzyw, kwiatów pastewne świeże pierwszej jakości 

i w najlepszych odmianach polecają Bra- 
. cia CHOMICZ Warszawa ul. Zgoda X8. 
Firma otrzymała w IJ! roku istnienia dwie 
nagrody najwyższe: Medal Złoty Centraln 
Tow. Roin. Dyplom Uznania Lubel. Tow. 
Roln. Kierownicy firmy: Jan Chomicz agro- 
nom, Józef Chomicz kandydat nauk przy- 
rodniczych, Cenniki gratis. Rodacy na = 


sach popierajcie firmy tylko krajowe! 
SEE ZNANE 


Piernika (IEGGAJĘWA 


Podczas kontraktów ” zamu kontraktowego 
lerwsze dwa stragany 


po obu scora  Wystrzegać się naśladownictw 


„Walne zebrania członków Kijowskiego T-wa 
Rolniczego 


odbędą się dnia 22, 24 i 25 lutego w sali Domu Szlacheckiego 
(Plac Dumski 2). Początek zebrań o godz. 7 i poł wieczorem. 

Oprócz obchodu 35 ietniej działalności T-wa, zebrania będą 
poświęcone szeregowi odczytów w sprawach ogół rolników żywo 
dotyczących. Referaty zgłosili pp.: A. Urbański, E. E. Skorniakow, 
J. G. Czernysz, S. L. Frankfurt. 

Szczegóły porządku dziennego będą podane 
dniu każdego zebrania." 


ROOCOOOOROCZ GO O2 iaia -| 


we właściwym 


$ 

s TEM. transport 

$> ° 99 

żę 35 © 
Do) wydawnictwo y;f«wa Krajoznawczego”. 

Ej 

+ Cena dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego*: 

a bez oprawy rb. 5.25 

ri w ozdobnej oprawie „ 6.75 

s Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. r. 4910 
E 


GOCGOGDGORO ©©© ©©©000 


zwrocie nie może tu być mowy, a tylko po prasiu 
o wyjściu z kłopotiwego położenia. Bo kwestya 
zarządu gubernią chełmską nasuwała się od począ- 
tku, jako bardzo trudna do rozwiązania. Pierwo- 
tny pomysł przyłączenia jej do generał-gubernator- 
stwa kijowskiego został zaniechany nawet przez na- 
cyonalistów, tyle bowiem nastręczał trudności prą- 
ktycznych. Oddanie zaś jej pod zarząd ministra 
spraw wewnętrznych, który bylby tu niejako wiel- 
korządcą, nie tylko napotykało przeszkody techni- 
czne, ale stanowiłoby taki wyłom w dotychczaso- 
wych tradycyach administracyjnych, że ostrożniej- 
sza część październikowców nie mogła się na nie 
zdobyć. Znaleziono więć wyjście najłatwiejsze: 
utworzono nową gubernię chełmską, zgodnie z dą- 
żeniami nacyonalistów i programem  specyalnej 
opiekifjnad ludnością prawosławną, ale pozostawio- 
no ją w zarządzie dotychczasowym. 

Pozostawienie gubernii chełmskiej w składzie 
Królestwa Polskiego Oznaczałoby, że w ogólnym 
systemie prawnym, działającym w tym kraju do- 
tychczas, nie nie ma uledz zmianie, a tylko nowe, 
ewentualnie przez ciała prawodawcze rosyjskie 
uchwalone prawa mają być niejako dorzucone do 
tego systemu, w celu spełnienia nowych zadań — 
popierania rosyjskości i prawosławia. Tak więc 
pozostałyby niezmienione i system podziałów admi 
nistracyjnych, i kodeks cywilny, i organizacya śą- 
downictwa, i prawodawstwo policyjne, i Stosunki 
miejscowe z centrum — Warszawą i praktyka eko- 
nomiczna (Tow. kred ziem., Bank włościański i t, d.) 
i t. p, a tylko w tym całym systemie prawa i;ad- 


Klęska 
nacyonalistów. 


Petersburg, T5 go lulego. 


Artykul X-ty projektu chełmskiego, który 
był przedmiotem dyskusyi w poniedziałek i dzi- 
siaj, w redakcyi komisyi brzmi: 

„Nowo tworzoną gubernię chełmską wy- 
łączyć ze składu gubernii Królestwa Polskiego 
i oddać w porządku ogólmym pod zarząd mini- 
stra spraw wewnętrznych*. 

Artykuł ten jest niewątpliwie punktem 
kulminacyjnym całego projektu, zawiera on bo- 
wiem całą kwintesencyę jego „moralnego“ zna- 
czenia. Projektodawcom bowiem chodziło prze- 
dewszystkiem o to, by mieszkańcy przyszłej 
gubernii mieli to przeświadczenie, iż łączność 
ich z Królestwem Polskiem została raz na za- 
wsze zerwana, i że nowa gubernia jest czysto ro- 


zyjska. h ministracyi czynione byłyby wyłomy ad usum za: 
„Do gwałtu chcecie dodać obrazę wzglę- leconych przez izby specyalnych zadań państwo- 
dem narodu polskiego“ — słowa te jednego| wych. Słowem, pozostawienie gubernii chełmskiej 


w granicach Królestwa Polskiego zachowuje ten 
krajtw sferze ogólnych stosunków prawnych i eko- 
nomicznych utworzonych historycznie, lubo ograni- 
czanych tu i owdzie, zgodnie z poglądami prawo 
dawcy i administracyi na „potrzeby* ludności. 
Rozumie się, że utrzymanie stalus quo co do 
przynależności terytoryalnej Chełmszczyzny nie mo- 
głoby zatamować w niczem roboty prawodawstwa 
wyjątkowego dla tego kraju. Wiemy już z dotych- 


z mówców rosyjskich streszczały w sobie zna- 
czenie art, X go projektu. Dlatego właśnie od 
początku dyskusyi chełmskiej największe zain- 
teresowanie budziła  kwestya, czy zostanie 
przyjęty art. X ty projektu. 

Od chwili jednak, gdy artykuł ten wszedi 
na porządek dzienny obrad plenum Izby, 


widoczne było, iż nacyonaliści nie są pewni m A „prad że nh co aaa a jw całem 
; : i : i _| Królestwie Polskiem, nie koniecznie obowiązuje np. 
zwycięstwa. Nie śpieszno im było ani z ogrą w południowych powiatach gub. lubelskiej, że i 


niczeniem czasu mówców, ani z „gilotynowa- 
niem* listy. Zrzekło się głosu kilku mówców 
polskich, natomiast nikt z prawicy głosu się nie 
zrzekał. W poniedziałkowem przemówieniu ep. 
Eulogiusza brzmiały nuty elegijne, zwracał się 
on do Dumy z „prośbą“, by wyiączyla Chełm- 
szczyznę z Królestwa, by dała „ludowi rosyj: 
skiemu* choćby ląchman prawa, z którego 
„pieczołowita" ręka matki—Rosyi potrafi uszyć 
dla ludu ciepłą i wygodną odzież. Ostatecznie, 
w poniedziałek nacyonaliści nie zdecydowali się 
„przyjąć bitwy* i w poniedziałek do głosowa- 
nia nie doszło. Dziś natomiast, we środę, od- 
wlekać chwili stanowczej było niepodobna. 

I chwila ta przyniosła nacyonalistom 
klęskę. 

Za wykreśleniem słów „wyłączyć ze skla- 
du Królestwa Polskiego“ cświadczyło się 151 
głosów, przeciw, t. j 2a ich zachowaniem, 
tyiko 105 głosów. Prawie wszyscy październi- 
kowcy głosowali z lewicą, wśród nacyonalistów 
brakło Krupienskiego, na ławach prawicy nieo- 
becni byli Markow, Puryszkiewicz, Timoszkin, 
Wiazigin, zaś i paru innych z prawicy głoso- 
wało wraz z lewicą. Guczkow, który nie lubi 
przegrywać, nie zjawił się na posiedzenie wca- 
le. Chomiakow natomiast, jakkolwiek jest cho- 
ry, zwlókł się z łóżka. 


Ks Wołkonskij oddaje następnie pod głó- 
sowanie drugą część art. X-go. I znowu — za 
zachowaniem słów „oddać w porządku ogólnym 
pod zarząd ministra spraw wewnętrnych* o- 
świadcza się tylko 126 głosów, przeciw, t. j. 
za wykreśleniem całego art. X-go, oświadcza 
się 138 głosów. 

Klęska tedy—na całej linii, 

Ale nacyonaliści nie godzą się tak łatwo 
zee „lọsem; rozlegają się okrzyki: „przez 
drzwi! przez drzwi!* Przewodniczący zarządza 
głosowanie przez rozejście się. Zwolennicy za- 
chowania art. X-go mają iść na lewo, jego 
przeciwnicy — na prawo. Posłowie powsiają 
z miejsc, prawie nikt jednak nie wychodzi. 
Czychączew i Bobrinskij ustawiają się na linii 
„bifurkacyjnej*; ciągną październikowców na 
swoją stronę poprostu gwałtem. Wielu z nich 
ulega. Na sali pozostaje siedmiu posłów, po- 
wstrzymujących się od głosowania—w tej licz- 
bie dwaj nacyonaliści—Sinadino i Stempkow- 
skij. Rozindyczony  Bobrinskij dopada do nich 
i gwałtownie przekłada, by udali się z nim we 
drzwi lewe. Sinadino jednakże stanowczo od- 
mawia. 

Wkrótce posłowie powracają do sali; oka- 
zuje się, że większość, dzięki usiłowaniom na- 
cyonalistów, znacznie jednak stopniała; za od- 
rzuceniem art. Ń-go oświadcza się 139 głosów, 
przeciw— 135. 

— Gubernia pozostaje tedy pod zarządem 
generał-gubernatora warszawskiego—konkluduje 
przewodniczący ks. Wołkonskij. 

Wśród nacyonalistów—konsteraacya nie- 
bywała. Eulogiusz szybko opuszcza salę i wy- 
jeżdża z Dumy. Czychączew z wściekłością 
zgarnia papiery i opuszcza katedrę referenta, 

— Waszymi głosami artykuł upadł-—woła 
na cały głos hr. Bobrinskij do swych kolegów 
frakcyjnych Sinadino i Stempkowskiego. 

Przewodniczący zarządza przerwę. 

%* 


prawodawca i administrator czynili dotychczas bar- 
dzo często pod tym względem wyłomy i wyjątki, 
Utworzenie tedy gubernii cheł:nskiej nie stanowi, 
samo przez się, żadnego faktycznego kroku naprzód 
w tym kierunku, lecz powiuno być traktowane 
jako ułatwienie formalne i jako zachęta na przy- 
szłość. 

„Wezerajsza uchwała Dumy zapadła w dru- 
giem czytaniu projektu. Pozostaje zatem jeszcze 
trzecie czytanie (według terminologii rosyjskiej 
wczorajsze było pierwszem, a drugie będzie osta- 
tniem). AAS to ostatnie jest prostą formalno- 
ścią, jest niejako zaakceptowaniem formy redakcyj: 
nej. Wobec jednak ważności dla nacyonalistów 
rozstrzygniętego wczoraj zagadnienia, należy się 
spodziewać, że przy trzeciem czytaniu rozpali się 
nowa walka o artykuł ro-ty, A kto zna wahania 
się październikowców, ich chwiejność nawet w rze- 
czach zasadniczych, tchórzliwość i bierność ich naj 
uczciwszych politycznie żywiołów, ten będzie przy- 
gotowany na nawe niespodzianki. Większość, od- 
rzucająca artykuł, była względnie niewielka, więc 
łatwo może się zatnienić w mniejszość. Możemy 
być pewni. że ci, króryrn chodzi o najjaskrawszy 
wyraz poliiyki nacyoualistycznej, nie pozałują tru- 
dów i erergii, aoy tego dopiąć, 

„Nie należy wreszcie zapomiuać że pozostaje 
jeszcze Rada Państwa, kióta, jak to wielokrotaie 
wykazało doświadtz=n=" pogarsza w duchu nacyo- 
nalistycznym wszystkie projekty, dorskejące w tym 
lub owym siepriu takze interesów inorodców. 
Co do uchwalenia więc przez Radę pojcetu nowej 
gubernii nie może byc zadnej wątpliwości. Pozo- 
staje tylko pytanie, jak sobie Rada Państwa pora- 
dzi z trudnym i nie mającym odpowiedniego pre 
cedensu w rosyjskich dziejach państwowych pro- 
blemem zarządu nową gubernią, niezależnego od 
generał-gubernatora warszawskiego? Inaczej mó 
wiąć, czy uchwali śmiały pomysł wyodrębnienia 
gubernii chełmskiej z Królestwa?“ 


„Kuryer Poranny“ z tego powodu pisze: 


„O żadnych wybuchch radości z tego powodu 
u naś, oczywiście, nie może być mowy. W walce o 
Chełmszczyznę w gruncie rzeczy dla naszego inte- 
resu narodowego okoliczność, czy gubernie chełmską, 
ąopatrzoną w wyjątkowe ustawodawstwo, admini- 
strować będzie generał-zubernator warszawski, czy 
minister spraw wewnętrznych—była najzupełniej 
obojętna. Chodzić nam mogło jedynie o los realny 
tej gubernii, zrośniętej organicznie z naszym kra- 
jem, o jej przyszłość: w tym losie i w tej przyszło- 
ści, przez pozostawienie jej w zakresie generał-gu- 
bernatorstwa warszawskiego, ale przy znpełnem 
zmienieniu warunków jej rozwoju, żadna, niestety, 
nie zajdzie zmiana. Odrzucenie całkowite projektu 
mogło mieć tedy doniosłe realne znaczenie. Prze- 
prowadzenie go, z usunięciem jedynie jego geogra- 
ficznego efektu, pozostaje dla naszego narodowego 
dobra ciosem tym samym. W kampanii, przepro- 
wadzancj przeciwko temu zmienianiu karty pań- 
stwa rosyjskiego, nie szło tyle o sam wynik, bo 
rysunki na kartach w niczem nie zmienią naszego 
narodowego stosunku do ziemi chełmskiej, tak samo 
jak wszystkie rozbiorowe i porozbiorowe rysunki 
nie zmieniły naszego stosunku do ziemi wileńskiej. 
Szło w tej kampanii o podkreślenie dokładne zna- 
czenia tego pomysłu z rosyjskiego punku widzenia 
w związku z ra wemi zobowiązaniami dziejo- 
wemi. Cel ten został osiągnięty, ale i byłby osią- 
gnięty bez względu na wynik tej kampanii. W po- 
stanowieniu odłączającem była niewątpliwie pięta 
achillesowa całego projektu, uderzanie w nią mo- 
gło dawać albo nadzieję odparcia planu wynarodo:- 
wienia Chełmszczyzny, albo też skomplikowanie 
przeprowadzania tego planu z drażliwościami kry- 
jącemi w sobie zarodek przyszłych jakichś zawi- 
kłań. Odrzucenie tego postanowienia jest zarazem 
pozbawieniem całego dzieła tego korzystne- 
go dla naszej taktyki jego punktu, poddającego się 
skutecznym ciosom. 

O tem zapominać nie moża — i dlatego było 
by rzeczą upokarzającą i tragicznie śmieszną mó- 
wić i pisać o jakimś tryumfie czy zwycięstwie z 
naszej strony. Jeżeli sprawa est czyjem zwycię- 
stwem, to tej tylko sfery biurckracyi, która zawia- 
duje naszym krajem, no, i do pewnego stopnia 
zwycięstwem przytomności i ro wagi tej racyi sta- 
nu, która staje po stronie nam przeciwnej. Sytua- 
cya, wytworzona głosowaniem wczorajszem, nakła- 
da na nas w każdym razie podwójny obowiązek 
wytęzonej czujności i niewzruszonej równowagi 
umysłów, 


* 
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Dzisiejsza klęska nacyonalistów posiada, 
rzecz prosta, wielkie znaczenie moralne. Pod- 
waża ona projekt chełmski w jego części naj- 
bardziej istotnej, co zaś najważniejsza— demo- 
ralizuje szeregi ufnych w zupełae zwycięstwo 
nacyonalistów. Długoletnia praca posłów pel- 
skich nie poszła jednak na marne: udało się 
im wykazać całą nicość i szkodliwość projektu 

Naturalnem następstwem obalenia art. 
X-go będzie skasowanie tych przepisów, które 
wynikały z wyłączenia przyszłej gubernii z Kró- 
lestwa. Nie może być przeto mowy o przywró 
ceniu ograniczeń co do nabywania ziemi, co 
do ograniczenia praw języka polskiego w szkol- 
nictwie, przeniesienia wyższych instancyi sądo- 
wych do Kijowa i t. d. 

Rzecz prosta, iż macyonaliści postarają 
się klęskę dzisiejszą powetować przy czytaniu 
trzeciem projektu. 

Trudniej jest jednak wetować klęski, ani- 
żeli w tryumfalnym pochodzie kroczyć od zwy- 
cięstwa da zwycięstwa. 

Za jakieś dwa tygodnie, gdy przyjdzie do 
trzeciego czytania projektu, losy Chełmszczyzny 
rozstrzygną się ostatecznie. 


W sprawie czeskó-polskiego sporu 
na Slasku, 


W numerze 63 „Kuryera Warszawskiego“ 
został zamieszczony komunikat czeskiej Rady 
Narodowej w sprawie sparu- czesko-polskicgo 
na Śląsku. W komunikacie tym stara się Ra 
da Narodowa wykazać, ze nie czesi, lecz poia- 
cy wywołują walkę. wciskając się w rdzennie 
czeskie siedziby w zachodniej części księztwa 
Cieszyńskiego, że mie czesi dopuszczają się na- 
dużyć na szkodę żywiołu polskiego, lecz od- 
wrotnie, polacy właśnie popełniają nadużycia 
na szkodę żywiołu czeskiego. Mimo wszystko 
jednak, czesi są gotowi puścić w niepamięć do- 
znane krzywdy i zawrzeć z polakami ugedę, 
przedewszystkiem w dziedzinie szkolnictwa, w 
której walka najbardziej jest zaostrzona. Ugoda 
musiałaby być atoli zawarta na zasadzie „do, 
ut des“. Oto pobieżna treść komunikatu czes- 
kiego. 

Nie mogąc z braku miejsca wchodzić w 
szczegółowy rozbiór, którym czeska Rada Na- 
rodowa popiera swe oskarżesie polaków śląs 
kich, musimy ograniczyć się do oświetlenia naj- 
ważniejszych tylko argumentów komunikatu. 

Niesłusznie — twierdzi Rada Narodowa — 
pomawiani są czesi o to, że robotnik polsk: 
pod naciskiem ekonomicznym z ich sirony za 
przedaje im siebie samego i swoje dzieci. Cze 
si nie mogą tego czynić z tej prostej przyczy- 


A. S. 
Prasa polska o uchwale 
Dumy. 


Z powodu odrzucenia rozdziału 10 
projektu prawa o wyodrębnieniu  Chełmszczy- 
zny p. Bolesław Koskowski wypowiada w „Ku- 
ryerze Warszawskim* następujące uwagi: 


„Nie sądzimy, żeby wczorajsze zachowanie 
się pazdziernikowców należało sobie tłumaczyć ja- 
kimś, choćby drobnym zwrotem w ich poglądach 
na sprawy polskie. Naszem zdaniem, o żadnym 
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y, że z ogromnej ilości przedsiębiorstw qrze- 
mysłowych na Śląsku agi jedno nie zuajduje 
se w rekach czeskich. 

Prawda, że na Śląsku niema ani jednego 
czeskiego przedsiębiorstwa przemysłowego, ale 
prawdą jest również, że właściciele tych przed- 
siębiorstw, niemcy. siedzą w Wiedniu, a fak- 
tyczni ich włodarze, czescy dyrektorzy kopalń, 
inżynierowie, sztygarzy siedzą na S!ąsku i oni 
są panami bytu robotnika polskiego. 

Dalej twierdzi komunikat czeski, że nie 
prawdą jest, iż przy spisie ludności w 1910 r. 
tysiące ludności polskiej zostały zaliczone przez 
czeskich komisarzy spisowych w poczet ludaoś- 
ci czeskiej. Wprawdzie w jednym jedynym po- 
wiecie frysztackim procent ludności polskiej 
spadł o 13, a procent ludności czeskiej wzrósł 
o 12 w porównaniu z wynikiem spisu z przed 
laty dziesięciu, ale to bagatela łatwa do wytló- 
maczenia. Widocznie spis ludności w 1900 r. 
był przeprowadzony w niewytłómaczony spo- 
sób na korzyść polaków, a niekorzyść czechów 
i teraz został tylko poprawiony przez czechów. 

Ale my pamiętamy spis ludności z 1900 
r. i przypominamy sobie, że w kilkunastu gmi- 
nach właśnie tego powiatu frysztackiego został 
spis unieważniony przez władzę centralną z po- 
wodu jaskrawych nadużyć, popełnionych przez 
czeskich komisarzy spisowych na szkodę ludno- 
ści polskiej. Wiemy również, że do szkół 
czeskich uczęszcza kilka tysięcy dzieci polskich, 
i że wszystkie te dzieci zostały tak w r. 19co, 
jak w r. 1910 wpisane bezwzględnie w poczet 
ludności czeskiej. A mamy tu na myśli przede- 
wszystkiem dzieci, których rodzice z Galicyi 
pochodzą, a więc niewątpliwie polskie. 

Kladziemy nacisk na ludncść Galicyi 
pochodzącą, rdzenną bowiem ludność zachod- 
niej części księstwa Cieszyńskiego ancktuje 
czeska Rada Narodowa bez żadnych zastrzeżeń 
dla narodowości czeskiej i twierdzi stąd, że nie 
czesi ną polską, ale właśnie polacy na czeską 
ziemię najazd czynią. Wprawdzie właśnie w 
gminach rdzennej ludności stosunek liczbowy 
obu narodowości ulega gwałtownym wahaniom, 
jak komunikat cyfrowo wykazuje; wprawdzie 
nieuprzedzeni, a kompetentni badacze czescy i 
polscy zgodnie stwierdzają, że rdzenna iudność 
całego księstwa Cieszyńskiego jest polsta, z 
wyjątkiem niewielkiego pasu powiatu frydeckie- 
go, graniczącego z Morawami, w którym to 
pasie nie podejmują polacy żadnej akeyi, ale 
ktożby się troszczył o takie rzeczy, gdy chedzi 
o oskarżenie polaków śląskich wobec ogółu 
polskiego o wszczynanie wałki między bratnimi 
narodami, z której to walki odnosi korzyść ter- 
tius gaudens, niemcy. 

Ponieważ obydwie wojujące z sobą naro- 
dowości stoją na krańcowo różnych stanowis- 
kach zasaduiczych, stąd trudność porozumienia, 
które jest ze wszech wiar pożądane ze względu 
ma resuącą z daicra każd m bute niemców 
śląskich. Czy jednak porozumienie na zasadzie 
proponowanej przez czeską Radę Narodową, 
nie nowej zresztą dia polaków śląskich, dojdzie 
do skutku, przwalamy sobie wątpić. * 

Rada Narcdowa oświadcza mianowicie, iż 
spór zakończy się wówczas jedynie, gdy polacy 
zdeklarują się dać jednocześaie w śłąskich gmi- 
nach polskich to, czego będą żądali dla siebe 
w gminach, rządzonych przez czechów. Chodzi 
tu w pierwszej linii o szkoły. Zasada na po- 
zór słuszna i sprawiedliwa, w rzeczywistości 
jednak bardzo dla polaków twarda i upokarza- 
jaca, a w praktyce niewykonaina. 

Przypatrzmy s'ę bowiem istotnemu stano- 
wi rzeczy: polacy mają obecnie szkoły prywatne 
w 6 gminach rządzonych przez czechów, w 
których odsetek ludności polskiej mimo zdzie- 
siątkowania jej przy ostatnim spisie ludności, 
jest bardzo znaczny (najmniej 740, [najwiecej 
4,467 dusz); prócz tego jest jeszcze kilka gmin 
o znacznym procencie ludności polskiej, w któ- 
rych niema do tej pory szkół polskich, Czesi 
natomiast mają obecnie szkołę prywatną w jed- 
nej tylko gininie, rządzonej przez polaków, a 
mimo skrzętuego przeglądania wyniku ostatnie- 
go spisu ludności nie znaleźliśmy żadnej więcej 
gminy rządzonej przez polaków, w której by- 
łoby ludności czeskiej, pozbawionej szkoly, 
ponad kilkadziesiąt głów. 

Na podstawie więc propozycyi czeskiej, 
mogliby polacy obecnie otrzymać jedną szkołę 
publiczną, gdyż czesi mają jedną tylko do o- 
trzymania. W razie, gdyby polacy, chcąc zdjąć 
ciężar ze swej Macierzy Szkolnej, pod którym 
ta ugina się, i rozwiązać jej ręce do pracy ra 
innym zagrożonym terenie, zażądali przejęcia 
na koszt publiczny wszystkich szkół, utrzymy- 
wanych przez nią w gminach rządzonych przez 
czechów, musieliby utworzyć odpowiednią ilość 
szkół czeskich w gminach czysto polskich, mu- 
sieliby własnemi rękami torować czechom drogę 
wgłąb Śląska. Ale przypuściwszy nawet, że 
polacy zgodziliby się na to, to jest przecież 
ktoś trzeci, który założyłby swe veto prze- 
ciw kreowaniu publicznych szkół czeskich 
w gminach, w których niema wymaganej usta- 
wą liczby dzieci w wieku szkolnym. Tym trze- 
cim jest wydział krajowy, który opłaca nauczy- 
cieli. Trudno bowiem przypuszczać, by wydział 
krajowy, w którym zasiąda jeden słowianin, a 
zresztą Sami niemcy, zechciał pieniędzmi krajo: 
wymi popierać zaborcze zapędy czechów na 
Śląsku. 

Stosunki polsko-czeskie na Śląsku wiany 
uledz zmianie na lepsze i mogą uledz jej tylko 
na drodze kompromisu, jak słusznie zaznacza 
„Kuryer Warszawski”, ale warunki kompromi- 
su winamy być dla obu stron równie sprawiedli- 
we i muszą być oparte na podstawie realnej, 
a więc na obowiązującej obecnie ustawie szkol- 
nej. Ustawa szkolna orzeka mianowicie, iż 
Szkoła powinna być wszędzie, gdzie w przecię- 
ciu 5 tat zuajduje się przynajmniej 40 dzieci, 
cbowiązauych du pobierania nauki szkolnej 
Ustawa nie mówi nie o języku wykładowym 
Szkoły i dlatego jest źródłem walki w gminach 
mieszanych, gdyż zarząd gminy, który jest obo- 
wiązany do dostarczenia budynku na pomie- 
szczemie szuoły i do ponoszenia pewnych wy- 
datków z utrzymaniem szkoły połączonych, moż. 
przę tem brzmieniu ustawy opierać się krzo- 
waaiu w gmicie szkoly dla drugiej narodowo- 
ści, powołując się na to, że w istuiejącej szko- 
ie jest miejsce dla wszystkich dzieci, obowiąza- 
nych do pobierania nauki. Gdyby w  drudze 
wzajemnego porozumienia tak polacy, jak czesi 
zgodzili się nie wykorzystywać nadal niejasno 
ści ustawy i zobowiązali się iść sobie na rękę 
wszędzie tam, gdzie znajdzie się wymagana 
ustawą do założenia szkoły liczba dzieci, wy- 
dział krajowy musiałby chcąc nie chcąc stoso- 
wać się do ich woli. To jest zdaniem naszem 
jedyny, dla obu stron sprawiedliwy sposób 
wyjścia z dzisiejszej sytuacyi. Ten sposób jro- 
ponowali zresztą już polacy śląscy czechom 
niejednokrotnie, ale, jak dotąd, bezskuteczne 
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widocznie, skoro czeska Rada Narodowa pomi- 
ja go żupełuem milczeciem. 

Komunikat czeski kończy się zarewnie- 
niem, że jeżeli po stronie polskiej, będzie pavo- 
wała taka życzliweść i sprawiedliwość dla cze- 


cbów, jaka panuje po stronie czeskiej dla po- 


laków, zostanie nicbawem wyrównana rysa, 
która* przedzicliła na : Śląsku? obydwafinarody. 
Aby zaś nikt nie ośmielił 
wcść czechów,”przytacza komunikat wzruszają- 
cy przykład zaparcia się 


członka wydziału krajowego wybrali w miejsce 
zmarłego czecha d-ra Strat la, polaka—d-ra Mi- 
chejdę. 
Przypadkowo 
tego wyboru, więc nie od rzeczy będzie opo- 
wiedzieć ją. pokrótce.. Członków wydziału kra- 


jawego wybierają Kposłowie sejnowi według 
kuryi. W kuryi malej własności mają posłowie 
polscy i czercy razem wzięci większość jednego 
głosu i/dzięki temu” może w wydzialefkrajowym 
zasiądać polak, względnie czech. Nawiasem mó- 
wiąc posłów polskich: było do ostatniej doby 3 


2, 


czeskich 
skutku układ, 


i czeskich 3, obecnie jest polskich 
3. W swoim czasie doszedł do 


według którego 'na przeciąg jednejżkadencyi 
sejmowej (6 lat) miał być wybierany czech, na- 


stępnie zaś polak i t. d. Po zawarciu ukłądu 
został wybrany czech, d-r, Stratil, na następne 
więc sześciolecie przypadała kolej na polaka, 
ależiczesifzażądali znów.!,mandatujdiańsiebie, a 
polacy ustąpili. Na trzecie sześciolecie zażądali 
znów czesi mandatu dla siebie," aypolacy znów 
ustąpili, nie chcąc dopuścićido rczbicia sejmo- 
wego klubu polsko-czeskiego. Nieszczęście chcia- 
ło, że d-r Stratil umarł w niedługim czasie po 
wyborze i 
krajowym! jako zastępcajczłonka;wydziału. Gdy 
przyszło do wyboru uzupełniającego sama przy- 
zwoitość nakazywała powierzyć mandat d-rowi 


Michejdzie—i powierzono”go, ale z jakiej przy- 


czyny: Oto dlatego, jak wygadały się nastę: 


pnie dzienniki czeskie, że czesi nie mieli odpo- 


wiedniego na to stanowisko kandydata wśród 
swoich posłów, i że 


ustaw, lepiej potrafi bronić interesów czeskich, 
niż którykolwiek z ich.własnych posłów. I po 
cóż się tu chwalić publicznie przed spcłeczeń- 
stwem polskiem czynem, który poprzedzają wy 
padki, {nic przynoszące chyba czechom ładnej 
chluby. 

Celem komunikatu tego, na który składa- 
ją się same oskarżenia polaków śląskich przed 
ogółem społeczeństwa polskiego, i który z góry 
czyni odpowiedzialnymi polaków za ewentualne 
niedojście porozumienia do skutku, nie jest, 
zdaniem naszem, zgeda, ale chęć odwrócenia 
uwagi społeczeństwa polskiego od, Sląska, chęć 
izolowania tamtejszych polaków w chwili, w 
której oni pomocy ogółu polskiego najbardziej 
potrzebują. Wszak Macierz Szkolna w Cieszy- 
nie, będąca główną ostoją interesów polskich 
na Śląsku już dziś chwiejefsię w swych pod- 
stawach, nie mając fuaduszów na utrzymanie 
swych 23 zakładów naukowych i wychowaw- 
czych. Gdy pomoc ze strony ogółu polskiego 
zawiedzie, może ugną się oni i 
przed czechami, by módz obronić się niemcom, 
którzy z niesłychaną dotąd gwałiownością obe- 
cnie w nich godzą. Miejmy jednak nadzieję, że 
tak źle nie będzie, że ofiarne społeczeństwo 
polskie nie zda Śląska w żadnym razie na pa- 


stwę losu, że znajdzie dość sił do obrony po- 


sterunków, które są przedmurzem Krakowa. 
St. M. 


IREI FAE: 


List do Kramarza. 


Stanowisko Kramarza wobec sprawy 
chełmskiej zrobiło pewne wrażenie w kolacb 
rosyjskich. Promotorowie wyodrębnienia chełm- 
szczyzny czują się w obowiązku wytłómaczyć 
politykowi czeskiemu, iż błądzi; traktvjąc nie- 
przychylnie ten projekt. 

Ostatnie „Nowoje Wremia* zamieszcza 
na poczesaem miejscu list otwarty jakiegoś 
działacza, kryjącego się pod pseudonimem „Po- 
storonnij*, do Kramarza, w którym stara się 
autor przekonać Kramarza, że projekt nie jest 
bynajmniej wymierzony przeciwko Po!sce, jeno 
przeciwko garatce polaków, która uciska lu- 
dność chełmską. 

Na karb tej garstki składa „Postoronnij* 
winę nieodpowiedniego jakoby podziału pomię- 
dzy powiatami “gubernii lubelskiej sum, zbiera- 
nych jako podatek ogólnogubernialny. Podział 
robi się wszędzie z kizywdą części „rosyjskiej“ 
gubernii na rzecz”części polskiej. 

W polskiej części jest 8 szpitali, w ro- 
syjskiej tylko—3 (według prymitywnej staty- 
styki autora listu gub. lubelska dzieli się wi- 
docznie na dwie równe części — polską i ro 
syjską — i stąd pretensya do równego po- 
działu), w polskiej części 20 urzędów  poczto 
wo telegralicznych, w rosyjskiej tylko — 8, w 
polskiej części mnóstwo dróg szosowych, w 
rosyjskiej zaledwo jedna, ift. di t. d. Wszy- 
stko się robi w tym celu, ażeby utrzymeć:w 
kraju eiążenie do siedliska polszczyzny -— Za- 
mościa, a nie do „rosyjskiego“ (!) Hrubieszo- 
wa. Intryga polska bierze się na wszelkie spo- 
soby, byleby „rosyan" zgnębić”. 

A chcąc swoimi argumentami zupełvie 
dobić d-ra Kramarza, pisze „Postoronnij,* że jest 
tylko jedna dziedzina, w której część rosyjska 
jest lepiej obsłużona, niż część polska; jest to 
dziedzina—spajania ludu, „W Hrubieszowskim 
powiecie istnieje 18 sklepów  1nonopolowych, 
a w chełmskim nawet 23, a tymczasem w lu 
bartowskim (powiat polski) tego dobrego; jest 
tylko sztuk 12, a w biłgorajskim 11; z dru- 
giej strony urzędów straży karczemnej, t. zn. 
iastytucyi ochraniającej ludność od spajania w 
pow. biłgorajskim jest 16, a w _ brubieszow- 
skim—tylko 7“. 

Więc i to już do pizcbi głych intryg pol- 
skich się zalicza, że polacy mniej spożywają 
„skarbowego wina“! 

P. „Postoronnij* oczywiście mocno się za- 
galopował, bo juści wszystkich powyższych 
„przestępstw* nie podobna na polaków zło- 
żyć, w sprawach tych bowiem głcs decydujący 
ma—urzędnik rosyjski. 

Ale „Postoronnij" nie traci tupetu, Jemu i 
urzędnicy rosyjscy w Królestwie niebardzo sę 
podobają. 

„Nigdy—pisze „Postoronnij* —żaden na- 
cyonalista rosyjski nie zachw ycał się (sic!) dzia- 
łalnością biurokracyi warszawskiej, każdy z nas 
ze smutkiem stwierdza nieopatrzność urzędni- 
ków rosyjskich w sprawach narodowych, a 
tlemaczy się to nietyle rosyjską dobroduszno- 


się wątpić w życ>li- 


sejmowych posłów 
czeskich, którzy: na nader 'ważne stanowisko 


znamy dokładnie historyę 


dr Michejda zasiadł w wydziale 


vznali, iż d-r Michejda 
jako doświadczony parlamentarzysta i znawca 


skapitulują 
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ścia, ile skutkiem wpływów, jakim podlegają 
ci urzędnicy ze strony polaków“. 

Tedy już i urzędnicy warszawscy nie są 
prawomyślni. A 

Na szybkich koniach jadą pp. Bobryńscy 
et tutti quanti. 


CRRA ETS n ENET T- 


Proces Macocha. 


Drugi dzień rozpraw odznaczał się oslab- 
nięciem zainteresowania, to też ławy zajęte by- 
ły tylko w połowie. 

O godzinie 11-ej przewodniczący ogłasza, 
że posiedzenie otwarto. Następuje podział świad- 
ków na grupy, według których będą badani. 
Na wniosek prokuratora, oprócz komisarza po' 
licyi krakowskiej, Jasieńskiego, który musi wra- 
cać do zajęć, i staruszka ks. Dachowskiego, z 
powodu jego starości, do grupy pierwszej 
świadków dołączeci zostali Świadkowie, prze- 
ważnie funkcyonaryusze policyi, którzy brali 
udział w pierwszem dochodzeniu  policyjno są- 
dowem, 

Gdy przewodniczący ogłasza to zebranym 
w komplecie świadkom, Helena Macochowa, 
widząc w ich liczbie siostry Swe, zaczyna pła- 
kać. Te widzą to, lecz dość obojętnie odwra- 
cają się od oskarżonej. 

Następuje badanie świadków. 

Najpierw włościanin Marcin Cudak, llen- 
ryk Dąbrowski, Symowiczowa, pastuszek Jura- 
czek, piszrz gminny Kazimierz Koodrącki usta- 
nawiają fakt znalezienia scfy pod Zawadami. 
Ten ostatni świadek, jako pełniący obowiązki 
służbowe, hył obecny również przy otwarciu 
sofy i wykryciu trupa, Opisuje to dokładnie, 
zatrzymując się dłużej ma położeniu trupa w 
sofie. Trup był owinięty w cienkie bawełniane 
prześcieradło i szpagatem w ten sposób, jak 
owijają paczki w sklepie. Na szyi samej okrę- 
cony był szpagat coś ze dwadzieścia razy. 

Dałej składa podobne zeznania strażnik 
Bajrasz. 

Swiadkowie: Zotia Iliszpańska, właściciel- 
k2 sklepiku w Rudnikach, Paweł Sosaowski, 
Franciszek Plaszczyk, rzeźnik z Rędzin i straż- 
nik Maksym Piwko ustanawiają fakt przejazdu 
księdza dorożką z jakąś dużą skrzynią w stronę 
Zawad. 

Aczkolwiek fakty te były stwierdzone 
przez policyę, prowadzone w tym kierunku 
śledztwo nie dało pozytywnych rezultatów i jak 
wiadomo mordercę wykryto jedynie dzięki o- 
wym znakom na rogożąch, w które była owi- 
nięta sofa i trup. 

Naczelnik straży ziemskiej powiatu radom: 
skiego Cz:raogołowkin opowiada, drogą 
jakich dochodzeń dotarł do Potoka w Często: 
chowie, u którego był kupiony Kosz, łącznie z 
rogożami. Dowiedziawszy się, dokąd przedmio- 
ty powyższe były odstawione, łączne z pom. 
kom. drugiego rewiru w Częstochowie, Arbu- 
zowem, udał się do klasztoru, osobiście zapy* 
tywał b. przeora Rejmana, pokazawszy mu fo- 
tografię sofy, czy ten sprzęt nie jest mu zaa- 
ny. B. przeor odpowiedział, że nigdy sofy tej 
nie widział Z nikim więcej w klasztorze nie 
rozmawiał. 

Prokurator prosi sąd o ustalenie daty na 
podstawie śledztwa  pierwiastkowego, kiedy 
Czernogołowkin badał w Częstochowie doroż- 
karzy. Świadek nie pamięta, czy badał doroż. 
karza Nr. 31, czyli Piankę, zdaje mu się, 
że nie. 

Członek sądu, Gubski, zapytuje, dlaczego 
jego podejrzenia padły w następstwie na 
Nr. gi? 

Świadek. Policya częstochowska wy- 
mieniła mi wszystkich dorożkarzy, mających w 
mieście złą opinię. Na ich liście był Nr. 31. 
Na kasyerów, gdy jechali temi dorożkami, zda- 
rzały się częste napady. 

Dr. Henryk Jasieński, komisarz policyi 
krakowskiej, naczelnik ekspozytury stącyi kole- 
jowej, mówi: i 

— Dnia 7-go października r, 1910 przed 
przyjściem pociągu w stronę Wiednia otrzy- 
małem wiadomość, że w pociągu jedzie ściga- 
ny przez policyę rosyjską Damazy Macoch, zna- 
lazłem się przy pociągu i w jednym z wago- 
nów ujrzałem księdza w czarnej sutannie z to: 
rebką w ręku. 

Zapytałem go, czy jedzie z Warszawy. 

Odpowiedział, że z Częstochowy. 

Na zapytanie, czy jest Macoch, odpowie- 
dział twierdząco. 

Przeprowadzony do komisaryatu i zapy- 
tany o cel przybycia do Krakowa, tłumaczył 
swoje przybycie chęcią kupna ubrania cywilne - 
go, poczem zamierzał udać się do Warsza- 
wy, celem  poczynienia zeznań u guber- 
natora. 

— Oświadczył, że chce „się wyspowia- 
dać" przedemną ze swojej zbrodni. Opowiadał, 
że krytycznej nocy miał go Wacław Macoch 
uderzyć w twarz i wyjść do drugiego pokoju. 
Wtedy Damazy podpity i rozdrażniony wsku- 
tek otrzymanej obelgi pochwycił siekierę i rzu- 
cił się na niego. 

Wiedząc od p. Arbuzowa o fakcie wczes- 
nego zaopatrzenia się przez Macocha w siekie- 
rę, rzekłem: 

— Co do zabójstwa w uniesieniu, ksiądz 
skłamal. 

Wtedy Macoch wyznał, że zabił Wac- 
ława śpiącego, a w siekierę zaopatrzył się na 
czternaście dni przed zabójstwem, w celu narą- 
bania sobie drew. 

W dalszym ciągu komisarz Jasieński opo- 
wiada zeznania, poczynione przez Damazego 
Macocha w kwesty. stosunków, które lączyiy 
go z Heleną Macochową i zabitym jej mężem 
Wacławem. 

Szczegóły mordu 
Jasieńskiemu D. Macoch: 

— Pierwszy raz uderzyłem go, kiedy 
spal. Wacław zerwsł się; wówczas uderzyłem 
go jeszcze trzy razy. Kiedy upadł i charczał, 
udusiłem go. 

Badany co do kradzieży, najpierw oświad- 
czył, że pieniądze, znalezione przy nim w Kra- 
kowie, otrzymał od b. przeora Rejmana. Ze- 
znanie to jednak zmienił przy badaniu powtór- 
nem, mianowicie; z pieniędzy, w jego wyraże- 
niu „nieobligacyjnych*, przywłaszczył sobie w 
ciągu 3 i pół lat, 5 ooo rubli; że trzysta rubli, 
które miał przy sobie, to depozyt osoby, której 
nazwiska nie pamięta. Ze w ciągu kilku lat 
przywłaszczył sobie pieniędzy klasztornych na 
jakieś 20,000 rb. Zz łącznie z Olesińskim, po 
śmierci o. Gawełczyka, ukradł z jego celi 
5,000 rb. w papierach, z której to sumy on 
wziął 2,000 rb, Olesiński zaś 3,000 rb. 

Przew. Czy pan zapytał Macocha, co 
robił z trupem. 


tak przedstawił kom. 


Świadek. Tak. Odpowiedział on, że 
nie wiedział, co robić. Następnego dnia radzi! 
się Załoga, z którym cd dwóch lat łączyły go 
węzły przyjaźni. 

Załóg poradził trupa wywieźć w koszu, a 
gdy Macoch udał się na obiad, Załóg poszedł 
ną miasto i kosz nabył, ten jednak okazał się 
za maly, 

Wówczas Załóg przypomniał sobie o ist- 
nieniu na strychu starej kanapy, ale ta znów 
była za duża, więc postanowiono wypełnić jej 
zawartość także poduszką zakrwawioną i fu- 
trem zamordowanego. Następnie z porady Ma- 
cocha wywieźli sofę pod Zawady. 


Prok. Czy znalazł pan przy Macochu 
dokumenty Fieleny Macochowej? 

Świadek. Znalazłem trzy paszpor- 
ty, ale nie pamiętam, na czyje były na- 
zwiska. 


Prok. Czy miał przy sobie „Czas*? 

Sw. Tak, ranne wydanie z wiadomością 
o pościgu. Bilet kolejowy w chwili, kiedy go 
aresztowałem, podarł. 

Prok. Czy miał upoważnienie słuchania 
spowiedzi? 

Św. Tak 

Prok. Miał przy sobie pozwolenie przeo- 
ra na przebywanie za granicą? 

Św. Tak. 

Prok. A miał pozwolenie na broń? 

Św. Nie pamiętam. 

Prok. Pan rewidował pokój, w którym 
zatrzymał się Macoch w Trzebini? 

Sw. Tak. Znalazłem podarte listy. Ma- 
coch przyjechał w przeddzień i robił wrażenie 
człowieka, który na kogoś oczekuje. Wyrażało 
się to w częstem podchodzeniu do okna. Na 
stącyę Trzebinia przybył wcześnie przed odejś 
ciem pociągu. Macoch robił wrażenie, iż szu- 
kał kogoś w sali klasy trzeciej. Szczegół ten 
zakomunikował świadkowi właściciel bufetu. 

Prok. Czy Macoch podczas pobytu w 
Trzebini mógł udać się do Krakowa wcześ- 


niej? 

Sw. Od 
miał trzy pociągi. 

Na żądanie prokuratora p Jasieński po- 
wraca jeszcze do świstków, które znalazł w 
pokoju w Trzebini. Były to kawałki listów Da- 
mazego Macocha do Krzyżanowskiej i jej do 
niego telegram dla „Kumcia* podpisany przez 


chwili przybycia do Trzebini 


„Stanisława* z oświadczeniem: „dziś przyje- 
ać nie mogę“, — wreszcie kawałki fotogra- 
fi,  wyobrażającej  Damazego Macocha w 
«udaj drugiego księdza 1 dwóch ko: 
iet. 


Prok. Macoch powiedział panu, że zao 
patrzył się w siekierę, aby narąbać sobie drze- 
wek. Czy nie zwrócił pan jego uwagi, że prze- 
cież to było lato? 

Sw. Owszem, Macoch pomiedział, że 
drzewka te były przeznaczone do futer przeciw 


molom. 

Prok. Czy oskarżony zeznał przed pa- 
nem, że zamordowanego przez siebie Wacława 
—rozgrzeszył? 

Św. Tak. 

Prok. Czy nie pytał pan Macocha, jak 
wytłumaczył Załogowi obecność trupa w 
celi? 


Św. On tłumaczyć Załogowi nie nie po- 
trzebował, bo, w jego przekonaniu, działali oni 
współnie. (Macoch uśmiecha się na ławach). 
Miał on powiedzieć Załogowi, że podczas 
sprzeczki strzelił do Wacława z rewołweru, a 
widząc, że się męczy, dobił go topotem. 

Według zeznań kom. Jasieńskiego Macoch 
był kilkakrotnie meldowany w Krakowie. Raz 
przyjechał z Krzyżanowską pod fałszywem na- 
zwiskiem. W r. 1gogym ze Starczewskim i 
Krzyżanowską z d. 23 go na 24ty września, 
t. j noc, w której skradziono koronę na Jasnej 
Górze, spędził w Krakowie. Kiedy z rana słu- 
żący przyniósł im gazetę z wiadomością o kra- 
dzieży, Macoch i Starczewski przyjęli ją Z o- 
bojętuością, która zdziwiła służącego, ponieważ 
wiedział, że ma przed sobą księży z Często- 
chowy. Ostatni raz Macoch był w Krakowie 
podczas uroczystości grunwałdzkich w roku 
I910 ym. 

Adw. Kleyna. 
danie Macocha? 

va Sw. Od 3-ej po poł, do ro-ej w. 
Adw. K. Bez przerwy? 


Ile godzin trwało ba- 


Św. Z krótkiemi — koniecznemi dla po- 
siłku. 

Adw. K. Pan badał go sam? 

Św. Tak. 


Adw. K. Znalazł pan przy nim rozkład 
kolei i jakiej? rosyjskiej, czy zagranicznej? 

Św. Nie pamiętam. 

Adw. Korwin-Piotrowski. Czy 
Macoch spotykał się w Krakowie z Rybakiem? 

Św. Nie wiem o tem. 

Prok. Pytał pan o jego podróże? 

Św. Owszem, z rozmowy wyszło, że w 
czasie znajomości z Krzyżanowską byl w Lour- 
des, Abbazyi i Wiedniu. == 

Członek sądu Pawłowicz. Czy 
Macoch oskarżał przed panem Starczewskiego? 

Św. Nie pamiętam. 

Sąd ogłasza przerwę. 

Po przerwie staje wprowadzony pod stra- 
żą b. komisarz pierwszego cyrkułu Częstochowy, 
Denisow, pozostający obecnie pod sądem i o- 
skarżony z art. 102 ustawy karnej za prze- 
stępstwa polityczne. 

Zeznaje on dość bezładnie, przeładowując 
zeznanie mnóstwem szczegółów, w jaki sposób 
dowiedział się, że sofę wywiózł z klasztoru 
Pianko, i powtarza zeznania Pianki podczas do- 
chodzenia. 

Prokurator na początku zeznania wzywa 
świadka, aby mówił rzeczowo. 

W zeznaniu tem świadek wspomina, że 

o dn. 20 lipca widziano w Krakowie Macocha 
Starczewskiego z jakąś damą. 

Podczas ostatniego badania Pianki ten ze- 
znać miął, że po przeczytaniu w gazetach do- 
myślił się już, iż trup w sofie pochodzi z kla- 
sztoru, lecz milczał, związany przysięgą. 

Podczas śledztwa uwagę świadka zwróciło 
zachowanie się Izydora Starczewskiego, którego 
zaczęto śledzić. Podczas rewizyi w celi Izydora 
i osobistej wykryto oblitą korespondencyę, nie- 
raz o treści dość „swawolnej*. 

Wypytywany przez prokuratora o szcze- 
góły aresztowania Macochowej i pierwszych jej 
badań, świadek nie udziela odpowiedzi. 

Tłómaczy Się zdenerwowaniem w ciągu 
długiego pobytu w cytadeli. 

Policmajster m. Częstochowy, Czesnokow, 
nie dorzuca nic nowego do opisu przebiegu 
śledztwa, zawartego w akcie oskarżenia. Zezna- 

$>: jego jedynie mocniej jeszcze podkreślają 
udział Starczewskiego w ukrywaniu przestępstw 
i mordercy. 
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Pytany przez prokurut ra o rezultaty re- 
wizyi, dokonywanych w klasztorze w celach 
mnichów, świadek mówi między innymi, że w 
celach oskarżonych znaleziono mnóstwo butelek. 
W piecu ecli Macocha znaleziono resztki spod- 
mi i popiół w piecu, który świadczył, że spalo- 
no coś tam niedawno, lecz co, dojść nie można 
było. 

Prokurator wypytuje da'ej o szczegóły re- 
wizyi sum klasztornych. Świadek śledztwa te- 
go nie kończył, gdyż nie miał prawa żądać do- 
kumentów; czyni to sędzia śledczy do spraw 
szczególnej wagi. 

Po aresztowaniu Macocaowej, gdy świa- 
dek pokazał jej fotografie, ta urządziła całą scenę 
przerażenia i udała zemdlenie. 

Obrońca Bazylego  Olesińskiego, adw. 
Chądzyński, jeszcze wypytuje © szczegóły re= 
wizyi ksiąg i pyta, co się z niemi stało. Swia- 
dek oświadcza, że księgi te — jedna ogólna 
przychodu i rozchodu od przeora za lat 15, 
druga z sum zakrystyi — są u sędziego śled- 
czego do spraw szczególnej wagi. 

— Czy w księgach tych były rubryki 
przychodów i rozchodów lat 19ro i 1911? — 
pyta obrońca, 

— Były! — odpowiada świadek. 

Po zbadaniu świadka przewodniczący ogła- 
sza przerwę na ro minut. 

Świadkowie Wadasowie znajdują się pod 
sądem wojennym. Prokurator zgadza się na 
zbadanie ich zaraz. 

Wprowadzają 16-letniego Romana Wa 
dasa. 

— Imię i nazwisko? — pyta przewodni- 
czący. 

— Roman Wadas! 

Czem się trudni? 

Kontrabandą! 

Za co znajduje się pod sądem? 
Za przejście granicy, 

— Pod sądem wojennym? 

— Bo w sprawie tej oskarżeni są i żoł- 
nierze. 

Świadek zeznaje, że zaprowadził on Ma- 
cocha do ojca. 

Wezwany ojciec jego, Wincenty Wadzs, 
odpowiada podobnie na pytania. 

— Czem się świadek trudni? 

— Dawniej zajmowałem się kontrabandą, 
teraz nie. 

W sali wywołuje to wesołość, ze względu 
na to, że „teraz* świadek siedzi w więzieniu. 

Swisdek przeprowadził Macocha za gra- 
nice. Dostał 10 rb. i napit się z Macochem 
wódki. 

Swiadek Arbuzow, komisarz policyi (mia- 
nowany na ten urząd po oskarżonym w spra- 
wie politycznej b. komisarzu Denisowie, który, 
jak zaznaczyliśmy, zeznawał pod strażą), mówi, 
w jaki sposób zdołał wyśledz:ć, że rogoże, w 
które była zawinięta sofa, pochodziły ze składu 
kupca częstochowskiego, Potoka. Idąc śladem 
liczb i liter na rogożach, dowiedział się, że to- 
war, który był w nie opakowany, wyekspedyo- 
wano z Kijowa do Częstochowy, a odbiorcą 
był Potok. Gdy stwierdzono osobistość trupa 
Wacława Macocha, jakoteż, że sprawcą zbrodni 
jest Damazy Macocb, świadek udał się do War- 
szawy i, poszukując go, oglądał przy ul. Źela- 
znej mieszkanie kleleny Macochowej, w którem 
nie znaleziono nic, mogącego mieć związek ze 
zbrodnią, Arbuzow w dalszej pogoni za Maco- 
chem był także w Krakowie, ale przy bada- 
niach przestępcy nie asystował, ponieważ pra- 
wo austryackie na to nie pozwala. 

P. Łabudzinskij, naczelaik pow. ol- 
kuskiego, zeznał, że strażnicy, wysłani przez 
niego, przyprowadzili dorożkarza, który odwiózł 
uciekającego Macocba. Swiadek rozkazał za- 
wieść się w kierunku obranym przez zbiega. 
Dorożkarz dowiózł go do kontrabandzisty Wa- 
dasa. Tego samego dnia p. Łabudzinskij o g. 
3ej po południu otrzymał wiadomość telegra- 
ficzną o ujęciu w Krakowie Macccha. 

Ludwik Kotowski, referent wydziału 
policyi śledczej w Piotrkowie, zeznaje, w jaki 
sposób, delegowany do śledztwa, wpadl na 
trop dorożkarzy. Świadek, będąc następnie w 
klasztorze, rozmawiał z Bazylim  Olesińskim i 
nie przeczuwając istotnego stanu rzeczy, jako 
z księdzem, rozmawiał bardzo otwarcie i po- 
wiedział mu, że dorożkarze, którzy wieźli sofe, 
już są wykryci. Rozmowa ta odbyła się d. 17 
września. Po upływie zaś kilku dni dowiedział 
się od stróża przy ul. Żelaznej w Warszawie, 
że Maącoch otrzymał u Krzyżanowskiej Macocho- 
wej telegram, jak się okazało, brzmiący: „Do- 
rożkarze ujęci*. Przestępca po otrzymaniu tej 
wiadomości niezwłocznie wyjechał. 

Adw. Chądzyński (obrońca  Olesiń- 
skiego). Jakiż to ma związek z rozmową z Ole- 
sińskim? 

Sw. — Tylko on mógł wysłać tę depe- 
Nikomu nie mówiłem o wykryciu doroż- 


— 


szę. 
karzy. 

Adw. Ch. 
tej rozmowie? 

Sw. Komisarz Denisow. 

Kotowski opowiada w dalszym ciągu, że 
wkrótce po znalezieniu sofy, pewnego wieczoru 
spotkał Olesińskiego na stacyi kolejowej w Czę- 
stochowie, pokazywał mu fotografię trupa, jak 
się okazało, Wacława Macocha, którego Olesiński 
znal bardzo dobrze. 

Dorożkarz Józet Golice zeznaje, że 
jadąc do domu, spotkał Piankę, wiozącego pa- 
kę i Macocha z Załogiem w drugiej dorożce. 
Przedtem pewnego dnia woził Damazego i Wa- 
cława Macochów, oraz Helene, już wtedy Ma- 
cochową, do wsi Lipie, za co otrzymał 15 rb. 
Widział, jak Damazy całował Helenę. 

Prok. Niedźwieckij. Wacław Ma- 
coch widział, że Damazy całował jego żonę: 

Sw. Tak. 

Prok. N. 
claw? 

Św. Że teraz po ślubie może całować. 

Adw. Korwin-Piotrowski. Jak to? 
Że po ślubie Ileleny z Wacławem, może cało- 
wać Damazy: 

Świadek milczy. 

Adw. P. Może powiedział, że ma prawo, 
jako krewny? 

Sw. Tak. 

Adw. P. Nie mam więcej pytań... 

Interpelacya adw. Korwia-Piotrowskiego 
wprowadziła podsądną Macochową w niezwykle 
dobry humor. Walczy ze śniechem, ale po- 
wstrzymać go nie może. 

Wkrótce strażnik przynosi Macochowej 
szklankę wody. Zapytuje on Macochową wzro- 
kiem, czy nie chce się napić. Ouna odmawia 
lekkim ruchem głowy. 

Dorożkarz, Stanisław Pawlak, opowiada, 
jak woził Macocha i Załoga do Rudnik, a z 
przodu jechał Pianko z paką, jak Załóg pytał 
Macocba: „Nie masz papierosa?“ i okoliczność 
ta bardzo go zdziwiła. Że w Rudnikach dostał 


Czy był ktoś więcej przy 


I cóż na to powiedział Wa- 


* 


kwasu craz trzy ruble, 


gdy zš nadmienił, że 
to za mało, Macoch dodał mu rubla. Na zapy- 
tanie prokuratora, ile wiorst może ujechać na 


godzinę, cdpowiada: 
znów budzi wcsołość... 

Marcin Sabok, magazynier kolejowy ze- 
znaje, że wśród wielu bagaży wydawał je tak- 
że Potokowi. 

Szlama Potok powtarza wszystkie szcze- 
góły nabycia przez Załoga kosza i rogóż, cal- 
kowicie wyczerpane w akcie oskarżenia. 

Potokowa, żona poprzedniego świadka, 
powtarza to, co mówił jej mąż. 

Strony zrzekają się odczytywania zeznań 
nieobecnego Rogusi2, z warunkiem, że w mo- 
mentąch właściwych będą się na nie powoły- 
wały. 

Wójcik, obecnie zamieszkały w Warsza- 
wie, podczas zbrodni był lokajem „oo. Dama 
zego, Aleksego i Bazylego“. Wynosił pake z 
Błasikiewiczem z celi Macocha. Gdy narzekał 
na wielki ciężar, Załóg objaśnił, że to ksążki 
5wiadek służył w klasztorze 3 i pół rcku. 

Ak ksander Toczyłowski, sługa klasztorny, 
wprawdzie był wołany do wyniesienia paki, ale 
nie lubiąc mieć nic do czynienia z ciężarami, 
wolał przeorowi zanieść posiłek. Swiadek wi- 
dział stojących przy pace Błasikiewicza i Załoga. 

Obrońca pierwszego adwokat przys. Kań- 
ski stwierdza sprzeczność z zeznaniem w śledz- 
twie pierwiastkowem i prosi sąd o odczytanie 
odpowiedniego ustępu. 

Opiewa on, że Toczyłowski widział 
pace lokaja Jóźwika i Załoga. 

Adw. Kański: Do którego z tych ze- 
znań przywiązywać wagę? 

wiadek: Do tego, które złożyłem na 
razie, bo odtąd wiele czasu upłynęło. 

Adw. Rudnicki zapytuje, czy w zakrystyi 
są drzwi bezpośrednie do skarbczyka. 


„Z półtorej godziny* —i 


przy 


Świadek wyjaśnia, że teraz są, dawniej 
nie było. 
Kocela, b. kamerdyner ks. Rejmana, 


stwierdza, że poznał kołdrę, w którą owinięty 
był trup. 

Wreszcie proboszcz parafii Parzymiechy, 
ks. Dakowski, którego zeznania sąd dla wieku 
pcdeszłego przyśpieszył, stwierdza, że pieczęć 
parafii na metryce śłubu Kacpra Macocha z He- 
leną Krzyżanowską jest falszywa. 

Na tem posiedzenie środowe o godz. 7'/; 
ukończono. 

W trzecim dniu rozpraw pierwszy zezna- 
wał przed południem świadek Roch Macoch, 
ojciec zabitego. Ekspert zapytuje świadka, czy 
są w ich rodzinie alkoholicy i umysłowo chorzy. 

Prokurator protestuje przeciwko takim py- 
taniom, ale sąd pozwala obrońcom w dalszym 
ciągu badać świadka. 

Na pytanie obrońcy Damazego Macocha, 
adw. przys. lobtosława Kleyny, świadek ze- 
znaje, że rodzice Damazego nie mieli skłonno- 
ści do trunków. Damazy zaczął pić w później- 
szym wieku. 

Bernatowicz, stolarz, nie wyjaśnia dokła- 
dnie czasu, w którym Damazy Macoch wziął od 
niego toporek. Na żądanie prokuratora Macoch 
oświadcza, że toporek pożyczył dnia 30-go 
czerwca. 

Ogółem przesłuchano do godz. rej po 
południu pięciu świadków. O godz. I-ej urzą- 
dzono przerwę. 

Delegowany na sprawę Macocha naczel- 
nik kancelaryi departamentu wyznań obcych 
przy ministerstwie spraw wewnętrznych, p. Tia- 
żelnikow, jest codziennie obecny w sali roz- 
praw przez cały czas posiedzeń, słucha zeznań 
hardzo uważnie i skrzętnie notuje. 


Wielka wystawa w Holandyi, 


W przyszłym roku upływa 100 lat od 
czasu, w którym Holandya została samodziel- 
oem królestwem w dzisiejszej Swej postaci i 
granicach. Rocznicę tę postanowiono obcho- 
dzić uroczyście przez urządzenie wielkiej mię- 
dzynarodowej wystawy, która stać się ma 
świadectwem narodowego i ekonomicznego ro- 
zwoju Holandzi w ciągu stulecia jej polityczne- 
go istnienia w obecnej formie. Z biegiem oko- 
liczności na ten sam rok jubileuszowy 1913, 
przypadło także otwarcie nowo wybudowanego 
pałacu pokoju w Hadze, co przyczyni się do 
uświetnienia i ożywienia wystawy. 

W projekcie wystawy urządzający ją „ko- 
mitet narodowy* postanowił zerwać z dotych- 
czasowym szablonem wielkich wystaw między- 
narodowych, gromadzących zazwyczaj cały ma- 
teryał wystawowy na jednem miejscu, co przy 
największej nawet wspaniałości i przepychu nie 
pozwala na uniknięcie pewnego chaosu i osią- 
gnięcie harmońii. Obecny plan wystawy ho- 
lenderskiej wychodzi z założenia, by cała Ho- 
landya stała się terenem wystawy, by każde z 
jej miast, a nawet mniejszych miasteczek urzą- 
dziło swoją osobną wystawę, odpowiadającą 
jego warunkom lokalnym i dającą pogląd na 
jego własną artystyczną i ekonomiczną wytwór- 
czość. Na myśl tę naprowadziła urządzona 
przed kilku łaty ze świetnym rezultatem wy- 
stawa kwiatów w parku miejskim w Harlemie. 
Obecnie w powszechnej wystawie holenderskiej 
uczestniczyć będzie 16 miast, każde ze ściśle 
ograniczonym zakresem materyału wystawowe- 
go. Komitet spodziewa się przez to uzyskać 
malowniczą różnorodność, a zarazem dać spo- 
sobność cudzoziemcom, zwiedzającym wystawę, 
poznarńiia całego kraju i jego kultury. 

W myśl tego zasadniczego planu, „po- 
dział pracy ma być na wystawie holecderskiej 
następujący: Harlem, który jest zarazem siedzi- 
bą centralnego komitetu, i tym razem wystąpi 
z wystawą kwiatową, a jednocześnie, jako mia- 
sto Franciszka Halsa, z wystawą starej sztuki; 
Delfc i Gouda urządzają wystawę ceramiki i 
sztuki witrażowej; Rotterdam ze swoim świato- 
wym portem, przygotowuje na szeroką skalę 
urządzoną wystawy morską, oraz środków ko 
munikacyi żeglarskiej; malowniczy Utrecht oraz 
Middelburg, wystawę retrospektywną; Seenwar- 
den, położone na północy, wystawę sztuki lu- 
dowej; llerzogenbosch— wystawę sztuki kościel- 
nej; Araheim, D.venter i Nymwegen— wystawę 
sportową; Zandam —wystawę przemysłową, po- 
łączorą z szeregiem festynów wodnych na 
morzu. 

Rola, którą ma odegrać na wystawie sto- 
lica Holandyi, Amsterdam, nie jest jeszcze zde 
cydowaną. Obecnie toczą się w Amsterdamie 
rokowania o odzyskanie dla kraju od korony 
starożytnego ratusza, mistrzowskiego dzieła Ja- 
kóba von Kampen. W razie, gdyby rokowa» 
nia te uwieńczone zostaly pomyślnym rezulta- 
tem, istnieje projekt dokonania zupełnej restau- 
racyi tego wspaniałego zabytku architektury 
XVI w. W ciąga lat bowiem ratusz amster- 
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damski, dzieląc w tem los wielu najcenniej- 
szych gmachów architektury w Europie, ulegał 
rozmaitym przeróbkom i dziś zeszpecony jest 
wieloma późniejszemi „naleciałościami*. Pod- 
czas krótkich swoich rządów Ludwik Napoleon 
zmusił miasto Amsterdam do oddania mu w da- 
rze ratusza, z którego uczynił swój pałac. Na- 
stępnie przeszedł ratusz w posiadanie panują- 
cej obecnie rodziny królewskiej i do dziś dnia 
w jej rękach pozostaje. Akcya obecna zamie- 
rza do tego, by skłonić królowę Wilbelminę do 
oddania ratusza napowrót miastu, a podobno 
p'an ten przyjęła ona z życzliwością. W razie 
urzeczywistnienia się tych zamiarów Amster- 
dam w roku jubileuszowym wystawy holender- 
skiej odzyskałby jeden z swych najpiekniej- 
szych architektonicznych zabytków, który ma 
zamiar przeznaczyć do celów, jakim pierwotnie 
służył. Przygotowania do wystawy są już dziś 
w pełnym toku i wzbudzają nadzieję, że będzie 
ona otwarta bez opóźnienia. 
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Dokoła Jzb prawodawczych. 


— Ustawa postępowania zachowąwczugo. W 
tych dniach komisya reform sądowych w Dumie 
Państwowej ogłosiła drukiem obszerny referat w 
sprawie projektu ustawy postępowania zachowaw- 
czego (ochranitielnoje sudoproizwodstwo). Ustawa 
ta ma być wyłączona z dotychczasowej ustawy po- 
stępowania cywilnego i będzie stanowić całkiem o- 
soboą ustawę proceduralną. Zawierać będzie w 
sobie wszystkie przepisy dia sądów, na których 
mocy są ustanawiane, ochraniane, zatwierdzane lub 
ograniczane cywilne prawa i obowiązki jednostek. 
Da tej kategoryi należą np. uprawnienie dzieci, u 
synowienie, poprawienie ksiąg metrycznych róż- 
nych wyznań, badanie głuchoniemych i niemych, 
ubezwłasnowolaienie chorych umysłowo i marno- 
trawców, zatwierdzenie testamentów, ochrona spad- 
ków i t. d. 
| Komisya znacznie przerobiła pierwotny pro- 
jekt rządowy, złożony Dumie w r. 1907. Podług 
projektu komisyj, uznanie osób za chore umysłowo 
należeć będzie nie do senatu, jak dziś, lecz do są- 
dów okręgowych, wszczynających postępowanie w 
tym kierunku na życzenie rodziny lub wniosek pro- 
kuratora, 

Sąd okręgowy również ogłaszać będzie ubez- 
własnowolnienie marnotrawcom, gdy dziś czynią to 
władze gubernialne; również od sądów okręgo- 
wych, a nie od senatu, zależeć będzie pozwolenie 
na zastaw majątków, znajdujących się w posiadaniu 
dożywotniem. Procedura publicznego przyznawa- 
nia prawa własności, czyli tak zwany w Cesar- 
stwie „wwad wo władienie*, przestanie być obo- 
wiązującą i dokonywać się* będzie w przyszłości 
tylko na życzenie nowego posiadacza i to przez sę- 
dziego pokoju, a nie przez sąd okręgowy, jak dziś. 

Ważną inowacyę Czyni komisya, odbierając 
sądom okręgowym prawo zatwierdzania testamen: 
tów, a oddając je wyłącznie sądom pokoju bez 
względu na rodzaj i wartrść majątku; zdaniem ko- 
misyi, sędziowie pokoju znacznie prędzej i łatwiej 
mogą zbadać świadków. podpisanych pod testamen- 
tem i dokonać procedury przyznania spadku testa- 
mentowego, choćby chodziło o majątki milionowe. 

Sprawy o przyznanie tytułu własności, z po- 
wodu przedawnienia, komisya również przekazuje 
sędziom pokoju. 

Komisya ustanawia zasade, że prawo sądo- 
wego uznania dzieci nieślubnych za prawne, wsku- 
tek faktu późniejszego małżeństwa rodziców, nie 
ustaje ze śmiercią rodziców, lecz przysługiwać ma 
nadal opiekunom i samym dzieciom, po dojsciu do 
pełnoletności. 

Obszerny projekt komisyi zawiera w Sobie 
osobny dział, obejmujący przepisy specyalne po- 
stępowania zachowawczego w Królestwie. Przepi- 
sy te traktują o obwieszczaniu testamentów, o o- 
chrónie i podziale spadków, o wprowadzeniu w po- 
siadanie spadków, o opiece, o poprawianiu aktów 
stanu cywilnego, o ubezwłasnowolnieniu it. d. i są 
dostosowane do obowiązującego w Królestwie pra- 
wa cywilnego. 

-- Miasta na Chełmszczyżnie. Podczas trze 
ciego czytania projekiu samorządu miejskiego dla 
Królestwa Duma Państwowa, na wniosek mirister- 
stwa spraw wewnętrznych, uchwaliła nie rozciągać 
ieraz samorządu na miasta, które mają wejść do 
składu przyszłej gub. Chełmskiej. Poseł hr Be- 
nningsen, popierając wniosek ministerstwa, powie 
dział wówczas, że sprawę samorządu miast na 
Chełmszczyźnie trzeba będzie traktować osobno, 
gdy będzie wiadome, jakie mianowicie miasta włą- 
czone będą do gub. Chełmskiej. W kilka dni po- 
tem Duma Państwowa uchwaliła granice przyszłej 
gubernii, do której włączono następujące miasta: 
Chełm, Hrubieszów, Tomaszów, Biłgoraj, Zamość, 
Szczebrzeszyn, Dubienka, Biała, Włodawa i Teres- 
pol. Miasta te nie otrzymają Samorządu, przezna- 
czonego dlh Królestwa, a natomiast, po utworzeniu 
gub. Chełmskiej rząd obiecał opracować dla nich 
osobną ustawę miejską na zasadach kuryi narodo- 
wościowych, ułożoną w taki sposób, aby radni ro- 
syjscy mieli przewagę liczebną w radach miejskich. 


č życia prowincyl. 


Zwinogródka na Ukrainie. 


Polskie niebezpieczeństwo, taką zmorą 
przygniatające sterników nawy państwowej, w 
całej swej grozie stanęło przed oczami władz 
gubernii kijowskiej wogóle a powiatu zwino- 
gródzkiego w szczególności, kiedy kółko mło- 
dzieży tutejszej, chcąc zasilić aż nazbyt skro- 
mne środki miejscowego katolickiego T-wa 
dobr., zaprojektowało urządzenie teatru ama- 
torskiego w Zwinogródce i w tym celu prze- 
słało do władz odnośne podanie z uplanowanym 
z góry programem. 

Projektowana jednoaktówka Perzyńskiego 
„Majowe słońce" z polityką ma tyle tylko wspól- 
nego, że jej autor miał Śmiałość napisać ją w 
języku polskim. 

Skchczyło się tem, że wobec nieugiętej 
postawy_administracyi nie mieliśmy na wie 
czorze 21 stycznia nie polskiego... Zrozpaczo- 
nych organizatorów wieczoru wyratowali zkry- 
tycznej sytuacyi miejscowi rosyanie wystawie- 
niem małorosyjskiej sztuki „Pańska chworist * 
i rosyjskiej „Ostatni występ“, za co rosyjskie- 
mu kółku amatorów należy się s:czera wdzięcz- 
ność i uznanie, 

Licznie zgromadzona na owym wieczorze 
polskim publiczność usłyszała jedyny tylko wy- 
krzyknik polski „wesolutko*! i to z ust rosya- 
nina, jakożbasło do raźnego i siarczystego ma- 
zura w końcu zabawy tanecznej. 

Że taki przykry zawód nas apotkał — 
całej winy nie można złożyć wyłącznie na stró- 
żów nawy państwowej. Wprawdzie w samej 
Zwinogródce kolonia polska jest niezmiernie 
mała, wszelkie p'z to próby utworzenia na 
miejscu drużyny amatorów rozbijają się stale 
o brak ludzi. Nie mało też do tego przyczy- 
niły się o*yginalae wyobrażenia o teatracb, 
chórachjetc , jako o czemś zdrożnem, dość roz- 
powszechnione w naszych stronach wbrew 
przekonaniu świata całego, że pielęgnowanie i 
posiadanie takich rzeczy, jest dowodem  pogłę- 
bienia świadomości narodowej i dowodem roz- 
woju społeczeństwa. Poza Zwinogródką w po- 
wiecie znajdują się wcale dobrze zaludnione 
przez polaków miejscowosci, wiemy też, że tam 
są stałe kólka amatorskie, nieżle zorganizowa- 
ne. (Grywają dość często, czasem na korzyść 
bodaj czy mie szkół cerkiewnych, ale o istnie- 
niu kat. T-wa dcbr. w powiecie, czy to warto 
wiedzieć?. . 


T.wo to istnicć musi wśiód warunków 
wprost okropnych... Mieczem damoklesowy m, 
który nad nim nieustannie swem ostrzem po- 
łyskuje, jest, poza niechętnym stosunkiem władz, 
dziwna obojętność i wprost ignorowanie ze 
strony swoich. Kiedy się to widzi i czyta, że 
nie lepiej dzieje się w wielu innych miejsco- 
wościach kijowszczyzny, chce się wprost śmiać, 
że tyle papieru, fatygi i animuszu zużywają 
obrońcy całości państwa, uzbrojeni mieczem 
władzy na walkę z polskiem... niebezpieczeń - 
stwem. 

Z wielu bardzo ważnych powodów nale- 
żaloby dawno pomyśleć, aby kat. T-wo w Zwi- 
nogródce posiadało własne mieszkanie na o- 
chronkę... ale czy nie posiadający środków Za- 
rząd może sobie pozwolić choćby śnić o tem, 
nie mając w kasie nigdy więcej nad 300 — 
400 rubii gotówki?... Czwarty rok wyrzuca się 
na wynajęcie mieszkania około 400 rb., które 
można byłoby użyć na nabycie własnego loka- 
lu, gdyby jedyne nasze T-wo tutejsze było sto- 
warzyszeniem szerszych kół i ludzi, chcących 
ze świadomością i energią współdziałać zada- 
niom, jakie mają przed sobą podobnego rodza- 
ju instytucye.. Lecz oni „nie chcom chcieć“. 

Nie tylko w stosunku do dobroczynności 
jesteśmy tak dałecy od ideału. Prawie pod 
każdym względem ma tu dość szerokie zastoso- 
wanie zasada: polakiem jestem, a zatem wszyst- 
ko polskie jest mi obojętne. Wstręt do gi- 
zet jest tu wybitną cechą większej części po- 
skich mieszkańców naszego powiatu. Nasz pa- 
tryotyzm tutejszy czerpie natchnienie najczę- 
ściej z takich czasopism jak „Kij. Myśl", a 
czasami nawet „Kijewlanin*; „Niwa* i „Birż. 
Wied.* ze swoimi ponętnymi  „dodatkami* 
czujnie stoją na straży tutejszej duszy polskiej. 
„Dziennika Kijowskiego*, lub jakiegokolwiek 
pisma warszawskiego potrzeba szukać ze świe- 
cą w ręku. 

Sulima. 


KRONIKA PROWIECYONALNA. 


(Z pism i od korespondentów). 


— Ku czci Zygmunta Krasińskiego W 
Żytomierzu d!a uczczenia Ioo-ej rocznicy 
urodzin odbędzie się w poniedziałek, dn. 20 
b. m. w kościele przy seminaryum solenne na- 
bożeństwo żałobne. Dla uświetnienia nabożeń- 
stwa pieśni religijne podczas Mszy żałobnej 
wykonane będą przez miejscowe siły artysty- 
czne. 

— Nowa instytucya. W Kamieńcu Podolskim 
jak donoszą „Pod. lzw.* ma być w krótkim czasie 
otwarte na zasadach udziałowych olbrzymie biuro 
komisyjne. Biuro pośredniczyć ma w wyszukiwa- 
niu pracowników i posad w gospdarstwie rolnem 
i przemyśle, wydawanie pożyczek na ewikcyę do- 
mów, lasów, gruntów zbiorów. Oprócz czynności 
komisowych, biuro prowadzić będzie działalność 
informacyjną. 

Biuro obsługiwać będzie wyłącznie swoich 
członków, do których liczby mogą należeć zarówno 
pracownicy jak i ziemianie, dzierżawcy i przemy- 
słowcy. Udział członkowski wynosić ma 5 rb To- 
warzystwo już dziś rozporządzać ma kapitałem za: 
kładowym 4,265 rb. 

Ustawa T-wa przesłana już została do za- 
twierdzenia podolskiej komisyi do spraw związków 
i stowarzyszeń. Terenem działalności T-wa mają 
być gub. podolska, wołyńska, kijowska i besarab- 
ska. Towarzystwo ma zorganizować ma tym tere 
nie 329 filii, 

— Wykłady publiczne z dziedziny gospodar- 
stwa rolnego. Gubernator wolyński udzieli pozwo- 
lenia wołynskiemu Towarzystwu rolaiczemu na ü- 
rządzenie szeregu wykładów publicznych z zakre- 
su gospodarki rolnej. O giebie, uprawie jej i na- 
wożeniu, posiewie, pielęgnowaniu zasiewów, walce 
ze szkodnikami i chorobami zasiewów i o bakieryach 
w glebie wykłady będzie miał sekretarz. Towarzy- 
stwa, p. ]. Chamiec. O rolnictwie szczegółowem, 
zbożach ozimych i jarych, okopowych, roślinach 
strączkowych, gatunkach tych roślin, ich miejscu 
w płodozmianie, uprawie i sprzęcie poszczególnych 
roślin wykładać będzie rejonowy agronom ziemski 
Jefimow. Ziemianin p. Kossak będzie miał wykła- 
dy o hodowli zwierząt domowych wogóle i w szcze- 
gólności o odżywianiu roboczego bydła rogatego 
oraz koni i nierogacizny. Ziemski weterynarz, Ko- 
chanowicz będzie wykładać ogólne zasady z hy- 
gieny, pielęgaowanie zwierząt domowych i o do- 
raźnej pomocy weterynaryjnej. Inżynier Głębocki 
będzie miał wykłady o wszelkiego rodzaju maszy- 
nach i narzędziach rolniczych. 

— Z kamienieckiej rady miejskiej. Radny ka- 
mienieckiej rady miejskiej, p. Paweł Walawski zło- 
żył swój mandat. a x 

— 0 nową kolej. Humański powiatowy za- 
rząd ziemski w celu poparcia w ministerstwie ko- 
munikacyi projektu budowy kolei żelaznej Humań- 
Mikołajów, zajął się zbieraniem danych  statysty- 
cznych o przewidywanym ruchu ładunków w miej- 
scowościach, jakie przetnie pomieniona kolej. 


0 maszyny krajowe. 


Onegdaj odbyło się ogólne zebranie ki- 
jowskiego Towarzystwa agronomicznego, które 
został» całkowicie poświęcone  dyskusyi w 
sprawie referatu gubernialnego agronoma J. 
Czernysza p. t „Rozwój krajowej produkcyi 
maszyn rolniczych i środki rządowe, mające 
na celu poparcie rozwoju tej gałęzi przemysłu. * 

W referacie tym, wygłoszonym na po- 
przedniem posiedzeniu Towarzystwa, p. Czer- 
nysz dał zarys obecnego staau produkcyi ma- 
szyn rolniczych w Rosyi w związku z polityką 
ekonomiczną rządu, dochodząc do wniosku, iż 
podniesienie opłat celnych lub nawet pozosta- 
wienie ich na obecnym poziomie nie odpowia- 
da bynajmniej potrzebom rolnictwa, lecz prze- 
ciwnie przygosi mu tylko szkodę, redukując 
dowóz maszyn i podnosząc ich cenę, Sprawa 
ta nabiera tem większej wagi,iż wskutek ceł o- 
chronnych i stosowanego przez rząd systemu 
protekcyjnego największą szkodę ponoszą wło- 
ścianie, Opierając się na danych statystycznych, 
referent dowodził, iż Rosya nic prawie nie wy- 
wozi, lecz zato korzysta ze wszystkich produ- 
któw przemysłu zagranicznego. Charakterysty- 
czne jest przytem, że w Rosyi nie umieją wy- 
rabiać aierpów a nawet kos. Tak naprz. w r. 
1909 wwieziono do Rosyikos za 1,138,000 rb; 
widły i łopaty również sprowadza się z ga- 
granicy. 

Następnie referat p. Czernysza podkreśla 
tą ogromną rolę, jaką w zaopatrywaniu Rosyi 
w maszyny i narzędzia rolnicze odgrywa pro- 
dukcya amerykańska. Zdaniem referenta, bojko= 
towanie maszyn rolniczych, dostarczanych przez 
Stany Zjednoczone, nie wytrzymuje najlżejszej 
krytyki, już choćby dlatego, że Rosya nie mo- 
że się obejść bez amerykańskich Żniwiarek i 
najlepiej być może uczyniło ziemstwo wołyń- 
skie, które postanowiło bojkotować maszyny 
amerykańskie... poczynając od r. 1913. 

P. Czernysz stormułował ostateczne wy- 
wody swego referatu w następujących  tezach, 
które poddano pod dyskusyę na zebraniu wczo- 
rajszem. 

1) Jak dawniej, tak i obecnie 
fabryki maszyn rolniczych najzupełniej 


krajowe 
nie są 


zdolne zadośćuczynić tak pod względem jako- 
ści, jak również ilości popytowi gospodarstw 
rolnych na maszyny i narzędzia rolnicze, wo- 
bec czego Rosya sprowadza olbrzymią i wciąż 
z większającą się ilość maszyn i narzędzi rol- 
niczych z zagranicy. 

2) Olbrzymi i stale wzrastający dowóz do 
Rosyi maszyn i narzędzi rolniczych należy u- 
ważać za rzecz niepożądaną, gdyż, wobec wy- 
jatkowych rozmiarów rosyjskiego rynku we- 
wnętrznego, rozwój krajowego wyrobu maszyn 
dałby możność zastosowania w niej znacznej 
ilości pracy narodowej i stworzyć w przyszło- 
ści poważne zapotrzebowanie niektórych pro- 
duktów naturalnego bogactwa kraju, i dlatego 
ta gałęż przemysłu zasługuje na szczególniejszą 
uwagę państwa. 

3) Srodki, stosowane przez rząd w celu 
poparcia rozwoju krajowego wyrobu maszyn, 
winny być tego rodzaju, aby jednocześnie ze 
współdziałaniem rozwojowi tej gałęzi przemysłu 
nie przynosiły szkody gospodarstwom rolnym, 
czy to przez podniesienie cen narzędzi rolni- 
czych, czy to wskutek obniżenia ich jakości, 
czy to wreszcie przez zatamowanie rozpowsze- 
chnienia najlepszych i najbardziej ulepszonych 
maszyn i narzędzi. 

4) Cło od wwożonych do Rosyi maszyn 
rolniczych stanowi bardzo ciężki podatek dla 
rolnictwa krajowego, pochłaniający częstokroć 
znaczny procent czystego dochodu. Podatek 
ten z biegiem czasu wzrasta automatycznie, 
gdyż wysokość oplat celnych pozostaje niezmien= 
na, ceny zaś maszyn stale posiadają tendercyę 
zniżkową. 

5) Projektowane nałożenie cła na skom- 
binowane maszyny rolnicze, wolne obecnie od 
opłat celnych, prawie półtora raza powiększy 
wspomniany wyżej podatek i odbije się w fa- 
talny sposób . na interesach drobnych gospo- 
darstw rolnych, pozbawiając cały ich szereg 
możności korzystania z ulepszonych maszyn 
i narzędzi, gdyż wszelkie podrożenie tych 
ostatnich powiększy tę minimalną przestrzeń 
ziemi, na której stosowanie maszyn jest eko- 
nomicznie korzystniejsze w porównaniu z pracą 
ręczną. 

6) W ten sposób z puhktu widzenia inte- 
resów całego gospodarstwa narodowego i roz- 
woju sił produkcyjnych kraju, oclenie maszyn, 
wwożonych obecnie bez żadnego cła, jest abso- 
lutnie niedopuszczalne. 

7) Kredyt ulgowy na nabywanie na raty 
maszyn wyłącznie wyrobu krajowego jest nie- 
dopuszczalny w charakterze  kezpośredniega 
środka popierania wyrobu maszyn rolniczych, 
lecz pożądany, jako pożyteczny Środek dla rol- 
nictwa, pod warunkiem prawidłowej organiza- 
cyi, oraz rozciągnięcia go także i na maszyny 
zagraniczne. 

8) Pożądany jest dowóz bez cła maszyn 
niezbędnych dla urządzenia fabryk produkują- 
cych, lub mających zamiar wyrabiania skombi- 
uowanych maszyn rolniczych. Prawo dowozu 
bez cłą tych części maszyn, których wyrób je- 
szcze nie może rozwinąć się w Rosyi, powinno 
być rozciągnięte ma wszystkie materyały suro- 
we i części składowe, niezbędne dla wyrobu 
skombinowanych maszyn rolniczych. 

9) Nader pożądane jest udzielanie kredy- 
tu na warunkach ulgowych producentom skom- 
binowanych maszyn rolniczych. 

>| «4 10) Pożądane „jest urządząnie na szeroką. 
skalę wystaw, konkursów i pokazów maszyn 
rolniczych wyrobu krajowego, pod warunkiem 
dopuszczenia do udziału w nich także maszyn 
zagranicznych, przyczem nagrody pieniężne 
winny być wyznaczane tylko dła najlepszych 
maszyn wyrobu krajowego. 

11) Zwolnienie fabryk i handlu maszyna- 
mi od płacenia niektórych podatków i innych 
opłat obowiązkowych należy uznać za środek 
niepożądany, a przytem trudny do urzeczywi- 
stnienia; dopuszczenie zaś ulg podatkowych w 
stosunku do prywatnego handlu maszynami 
nie można uważać za popieranie wyrobu ma- 
szyn rolniczych. 

12) wydawanie premii za wyrób niektó- 
rych maszyn może być dopuszczalne w charak- 
terze środka dodatkowego, lecz pod warunkiem 
zastosowania środków wymienionych w pp. 8, 
9, Io i 11, oraz przy umiarkowanej wysokości 
premii, czasowego ich charakteru i racyonalnej 
organizacyi. 

Dyskusya dotyczyła głównie tego ostat- 
niego punktu; mianowicie niektórzy uczestnicy 
zebrania gorąco wypowiedzieli się przeciwko 
premiowaniu maszyn rolniczych, gdyż premie 
mogą przypadać w udziale np. fabrykom Mal: 
cowskim wyrabiającym wielkie lokomobile, któ- 
rych włościanie nie nabywają, czyli że premie 
wyjdą na korzyść wielkich właścieli ziemskich, 
włościanie zaś na tem nic nie zyskają. 

Wskazywano także, że system premiowa- 
nia jest rzeczą nader obosieczną i nie odpo- 
wiada temu ogólno-państwowemu punkłowi wi- 
dzenia, jaki przenika wszystkie poprzedaie tezy, 
postawione przez autora referatu. 

P. Czernysz zgadzając się po części z o- 
ponentami, co do ujemnych stron systemu pre- 
miowania, popiera jednak swą ostatnią tezę, 
utrzymując, iż premiowane będą nie tylko 
wielkie lokomobile, lecz i inne maszyny rolni- 
cze, jak wiązałki a także motory naftowe, które 
w cstatnich czasach otrzymały szerokie roze 
pawszechnienie. Pomimo wszelkich stron ujem- 
nych tego systemu, zdaniem mówcy, obecnie 
należy się doń uciec w celu "poparcia prze- 
mysłu krajowego. 

Po wyczerpaniu dyskusyi zebranie posta: 
rewiło rozeslać wyżej przytoczone tezy nicktó- 
rym posłom do Dumy i Rady Państwa. 


STERRE TESE ES 


LIST BO REDAKCYI 


W sprawie hodowli koni. 


S¿rce kobiety jest skarbnicą nieprzebraną— 
zwłaszcza, gdy chodzi o przechowanie tradycyi 
i pamiątek narodowych. Jednym z licznych do- 
wodów tego służyć może artykuł „Z dziedziny 
bkodowli*, napisany przez panią Janinę Sobie- 
szczańską z Wołynia, zamieszczonej w M: 314 
„Dziennika Kijowskiego" z roku zeszłego. Z ka- 
żdego słowa tego artykułu poznać można, jak 
żywo dusza szanownej autorki odczuwa prze- 
s.łe czasy minionej chwały i stara się w ser- 
cach naszych współbraci-ziemian odnowić to, 
co chociaż tak piękne i szlachetne, legło je- 
deak wskutek naszej apatyi, czy chęci naślado- 
wania obcych—w zapomnienia grobie. 

P. I. S. występuje mianowicie w obronie 
tradycyi hodowli koni rasy szlachetnej gorąco- 
krwistej, t. j w żywych słowach przemawia za 
wznowieniem zaginionego już prawie typu ko- 
1ta polskiego, tego wiernego towarzysza skrzy- 
słatych rycerzy, którzy dzięki przymictom jego 


ni jako upadek 


odnosili Świetne swe zwycięstwa. 
świadczeniem, dowodzącem głębokiej 


wie do uszłachetnienia miejscowego doskonale- 


wytrwałej i podatnej w naszym kraju—U- 
krainie, Podolu i 


ściańskiego. 


nie powinno przebrzmieć bez echa, 


ku— pomijając już korzyści natury czysto real- 


sławie i znajdą nagrodę w hołdzie, 
przez cały Świat zachodni 
„polskiemu koniowi*. 


Bolesław Chądzyński 
TTIĘCLYN ZG IW a T An a 


Posiedzenie rady miejskiej, 


Na onegdajszem posiedzeniu rozpatrywano 
kwestyę rynków kijowskich. Rada miejska, 
dzająć się w zupełności z tem, iż rynki muszą być 
uporządkowane, uchwaliła przenieść targ łukiano- 
wiecki na t, z. plać Leśny, obok więzienia oraz 
wznieść tam murowane sklepy, plac Łukianowiecki 
zaś doprowadzić do porządku. Co do targu Halic- 
kiego, uchwalono na wniosek radnych cyr. bulwa- 
rowego całą przestrzeń, gdzie się odbywa handel 
produktami spożywczymi, wyasfaltować, na targu 
ustawić sto kilkadziesiąt porządnych straganów, urzą- 
dzić galeryę dla sklepów — słowem, nadać mu 
przyzwoity wygląd. Na ten ce! wyasygnowano 
25 tys. rb, które uchwalono zaczerpnąć z fundu- 
szów, zaoszczędzonych na zmianie systemu opału 
instytucyi miejskich — z opalania drzewem na 
opalanie węglem kamiennym. 

Przewodniczący zakomunikował zebranym, iż 
W r. IgI3 w Peters luiu Ces. T-wo techniczne 
urządza wystawę gospodarki miejskiej. W kwietniu 
r. b. zwołane zostanie pierwsze zebranie organizas 
cyjne komitetu wystawy, na które zaproszono i przed- 
stawicieli m. Kijowa. Oprócz tego T-wo prosi 
o zapomogę dla wystawy. 

Po odczytaniu powyższego komunikatu zabrał 
głos p. Jozefi. Mówca przypomniał radzie, iż w 
r. r9r3 w Kijowie ma się odbyć wielka wystawa 
rolniczo:przemysłowa. Petersburg, wiedząc o tem 
doskonale, urządza 2 konkurencyjne wystawy — 
miejską i rękodzielniczą, obydwie na rachunek fun- 
duszów zaczerpniętych ze szkatuły rządowej, wów- 
czas, kiedy kijowska ma być urządzona kosz- 
tem osób prywatnych i miasta. Ma się rozumieć, 
tym, którzy rozporządzają pieniędzmi rządowymi, 
niema co zwracać uwagę na zmniejszenie frekwen- 
cyi wystawy, i pomimo, iż dali oni słowo delegacyi 
kijowskiej, że dla uniknięcia konkurencyi odłożą 
wystawę do r. 1914 (kijowskiej odroczyć już nie 
możemy) — jednakże w dalszym ciągu zamierzają 
ją urządzać. 

P, Jozefiego poparł i p. M. Bukowiński. D-r 
Burczak zaznaczył, że wystawa petersburska posia- 
da poparcie prezesa rady ministrów, wobec czego 
nie należy zbyt ostro występować z protestem prze- 
ciw niej. Rada miejska po zamknięciu dyskusyi 
uchwaliła wydelegować do Petersburga p. Jozefiego 
Í Burczaka. 

Posiedzenie zakończono wyborami prezesa 
rzeźni miejskich, na które to stanowisko wybrano 
d-ra Szarowa. 


Aresztowanie „katorżnika”. 


W dniu rótym lutego na placu kontrakto- 
wym miało miejsce ciekawe zajście, Które o mało 
nie doprowadziło do rozlewu krwi. 

Osobami działającemi w zajściu powyższem 
byli: właściciel domu przy ul. Gonczarnej W. P. 
i agent kijowskiego wydziału śledczego Korże- 
niowskij. 

P. z żoną swoją, bratem i stróżem swojego 
domu czynił na placu kontraktowym zakupy i wpadł 
w oko agentowi, który wziął go za zbiegłego ka 
torżnika. K. kiwnął głową P., jako dobremu zna- 
jomemu, P. odpowiedział mu tem samem. Wtedy 
agent zbliżył się do P. i zapytał: „Cóż, uwolniłeś 
się już?" - Zapytanie zadziwiło P., poprosił więc 
agenta o wyjaśnienie. Żądane wyjaśnienie oburzy- 
ło agenta. „Ty jesteś więźniem, zbiegłym z robót 
ciężkich, śmiesz się zapierać tego, złodzieju” —krzy- 
knął K. i zażądał, aby P. bezzwłocznie udał się 
z nim do cyrkułu. F. oszołomiony tą napaścią 
chciał sprzeciwić się agentowi, ale ten zagroził 
mu browningiem i wezwał policyę, 

Na placu zaczęły gromadzić się tłumy. 
Wszyscy zę Ździwieniem oglądali rzekomego ka- 
torżnika, którego pod konwojem policyi z żoną 
i bratem odprowadzono do cyrkułu padolskiego. 

P. przypuszczał, iż w cyrkule nieporozumie- 
nie prędko się wyjaśni, tembardziej, iż był właści- 
tielem domu tego samego cyrkułu. Wbrew jego 
oczekiwaniu, rewirowy przyjął go bardzo niegrze- 
cznie i tylko dzięki zbiegowi okoliczności wyszedł P. 
z tej sprawy obronną ręką; do cyrkułu zaszedł po- 
dówczas urzędnik od paszportów Kudriawcew, któ- 
ry przedtem był rewirowym, znał P., i pierwszy 
stwierdził jego osobistość, P. naturalnie został 
uwolniony, ale wobec tego, iż zirytowany tą spra- 
wą, pozwolił sobie na parę nieparlamentarnych 
zdań w stosunku do agenta, policya uważała za Sto- 
sowne spisać protokół w celu pociągnięcia go do 
odpowiedzialności, 

Wczoraj P. osobiście złożył skargę prokura- 
turze na działalność urzędników policyjnych i skie- 
rował na imię gubernatora podanie ze skargą na 
agenta i rewirowego. 


Wieczór literacko-artystyczny 
L, Krasińskiego, 


Onegdaj w sali resursy kupieckiej odbył 
się wieczór literacko-artystyczny poświęcony 
Zygmuntowi Krasińskiemu. 

Wieczór rozpoczął się od odczytu wybi- 
tnego literata p. Jana Lorentowicza z Warsza- 
wy „o twórczości Krasińskiego“. 

Prelegent porówna! Krasińskiego -do cu- 
downej lampy spalonej ofiarnie w świątyni du 
szy narodowej i scharakteryzował go, jako naj- 
bardziej skupionego z geniuszów Polski. 

P. Lorentowicz w odczycie swym mówił 
przeważnie o artystycznej wartości dzieł Kra- 
sińskiego, pomijając, lub zaznaczając pobieżnie 
ich wartość bistoryózoficzną i filozoficzną, któe 
ra, zdaniem mówcy, jest przemijająca i doró- 


wnać nie może nieśmiertelnemu pięknu, rozlane: 


mu w utworach wieszcza, i jego wspaniałym 
wizyom poetyckim. 

Zygmunt Krasiński, mówił p. Lorento- 
wicz, jest przedewszystkiem ofiarą swego uro- 
dzenia,i jego zatarg z ojcem gen. Wincentym 
Krasińskim wywarł wpływ decydujący na całą 
twórczość poety, która jest przepojona pierwia- 
stkiem cierpienia, przeistoczonego z uczucia 
osobistego w cierpienie ogólno narodowe. 

Podnosząc znaczenie „Nieboskiej*, napisa- 
nej przez Krasińskiego w młodocianym wieku, 
lecz pomimo to posiadającej stygmat geniuszu, 
i zwróciwszy uwagę słuchączy na ogrom wizyi 
„Irydyona*, na „Przedświt“ i tajniki duszy po 
ety, odsłonione w jego korespondez:cyi prywa- 
tnej tak obszernej, a mało znanej ogółowi, pó- 
Źniejszą twórczość Krasińskiego mówca okre- 
talentu, dzieło duszy prłnej 
nieukojorego cierpienia. 


DZIENNIK 


W obronie 
tych crlów z pod Kircholma, Wiednia, Somo- 
Sierry i tylu innych przemawia autorka, i z do- 
wiedzy 
w tym kierunku, przekonywuje nas, że nie jest 
jeszcze zapóźno, należy tylko wziąć się troskli- 


go materyalu, t. j, rasy skarłowaciałej dziś, ale tak 
Wołyniu—typu konia wło- 
Hasło rzucone przez p. J. Sobieszczańską 
lecz nasi 
hodowcy zechcą zapewne zwrócić uwagę na te 
słowa zachęty, a usiłowania ich w tym kierun- 
nej—wskrzeszą dumy o  przebrzmiałej dawnej 


składanym 
naszemu dzielnemu 


zga- 


KIJOWZ 


szłej ojczyzny, który nadludzką męką, 
całej swej istoty zdobył zapewnienie, że: 


„W tę ojczyznę nieśmiertelną, 
Mimo działów niepodzielną, 

Na tę naszą, naszą ziemię 
Przyjdzie nowych ludzi plemię, 
Jakich jeszcze nie widziano“. 


już publiczności kijowskiej, odznacza 


Część deklamacyjną wieczoru 
Wysocka, 
szczą. 

Rygorzysta mógłby powiedzieć, że dekla- 
macya p. Wysockiej nie jest, ściśle mówiąc, de- 
klamacyą. Artystka 
słowa mocną, wyrazistą grą twarzy i nie ge- 
stykulacyą, ale tą nie dającą się w oddzielnych 
momentach nazwać grą muskułów, co to bez 
określonego ruchy zmieniają wyraźnie całą po- 
stać artysty, i tem wprowadziła w grę element 
plastyki. Takie traktowanie utworów Krasiń- 
skiego czyniło z nich rodzaj monodramatów i 
trzebą przyznać, że w danym momencie było 
w większości wypadków niezmiernie trafne, bo- 
wiem doskonale oddawało cały bezmiar uczu- 
cia, jakie w swych utworach zamknął wielki 
Zygmunt. 

P. Wysocka swym estradowym występem 
stwierdziła, że jest przedewszystkiem heroiną 
wielkiej miary. Jej głos na całej rozległej ska- 
li pysznie wyrównany w wyższych tonach za 
wolą artystki jęczy skargą lub ostrym bólem, 
w nizkich brzmi jak surma bojowa! 

Najmniej ze wszystkich wygłoszonych 
utworów do warunków i temperamentu artystki 
nadawała się „Glossa św. Teresy“, zato „Re- 
surecturis*, „Przestroga* i inne, oryginalnie 
pojęte i wygłoszone, robiły na słuchaczu ogro- 
mne wrażenie. 

Publiczność zachęcona imieniem wieszcza 
i dwoma głośnemi nazwiskami szczelnie wypeł- 
niła salę. 

Prelegenta i interpretatorkę przyjmowano 
owacyjnie. 


wygłaszając 


KRONIKA. 
T r T 
Dzis 18 (2) Symeona B. M. 


Jutro r9 (3) Konrada M. 


Wschód słońca o godz, 6 m. 43 
Zachód słońca o godz. 5 m. 42 
Długość dnia godz, Io m. 59, 


Kalanderzyk Historyczny. 


2 marca n: St. 


- Roku 1384. Panowie poiscy w Radomsku 
zebrani wysyłają do Elżbiety, matki Jadwigi, 
poselstwo z żądaniem, aby Jadwiga w przecią- 
gu dwóch miesięcy przybyła do Polski. 


— Koncert Landowskiej. Dziś w sali 
klubu kupieckiego koncert znakomitej klawecy- 
nistki p. Wandy Landowskiej. 

— Handel pismami. Według ogłoszonego 
w tych dniach postanowienia obowiązującego 
rady miejskiej o handlu drukami, może się on 
odbywać w Święta i w niedziele w kioskach 
gazetowych od 8'ej g. z rana do I g, po po- 
łudniu, roznosiciele zaś mogą sprzedawać ga- 
zety od g. I2-ej do wieczora. Postanowienie to 
okazało się bardzo niedogodne dla roznosicieli 
ulicznych, którzy w ten sposób tracą najlepsze 
godziny dnia do sprzedaży. 

Wobec tego zwrócili się oni do guberna- 
tora i do rady miejskiej z prośbą 0 zachowa- 
nie dawnego stanu rzeczy, w ostatecznym zaś 
razie o zrównaniu ich z handlarzami w kios- 
kach. 

Jednocześnie proszą oni, aby zabroniono 
zajmować się sprzedażą gazet małoletnim i o- 
sobom, nie posiądającym pozwolenia od admi- 
nistracyi na handel takowemi. 

— Echa rewizyi sen. Diedlullna. Na 5 
kwietnia r. b. w kijowskim sądzie wojennym 
wyznaczona została głośna sprawa inżynierów 
i urzędników wojskowych dystansu bumańskie. 
go, pociągniętych do odpowiedzialności karnej 
po rewizyi senatora  Diediulina. Na ławie o- 
skarżonych zasiądą: były, naczelnik bumańskie- 
go dystansu generał Akimow, pomocnik jego 
pułk. Krawczuk, sztabs-kapitan Andronow, kap. 
Briling, urzędnicy Korobow i Soroczyńskij oraz 
dostawca Weksler. Gen. Akimow, pułk. Kraw- 
czuk, kap. Briling i Weksler oskarżeni są o 
wymuszanie lapówek, szt.-kap. Andronow — o 
fałszerstwo, Korobow—o przyjmowanie datków 
pieniężnych. 

Przewodniczyć będzie członek głównego 
sądu wojennego gen.-lejt. Górski, pozostały 
skład sądu stanowić będą prezes kijowskiego 
sądu wojennego gen.-iejt. Wostrosablin, czło- 
nek tegoż sądu gen.-maj. Makulski i 4 genera- 
łów armii. Oskąrżycielem publicznym będzie 
prokurator kijowskiego sądu wojennego gen.- 
lejt. Kostenko. Obronę wnosić będą adw. 
przys. Kalaczewski, Ogolewiec i Gorbunow, 
pom. adw. przys. Wileński i Ratner oraz obroń- 
cy wojskowi kap. Kiersnowski i kap. Fa- 
brycyus. 

Proces potrwa około 2 tygodni. 

— Narada ziemska. Dnia 20 b. miesiąca 
w lokalu kijowskiego gubernialnego zarządu 
ziemskiego odbędzie się narada, poświęcona 
rozpatrzeniu następujących kwestyi: zorganizo- 
wanie badań nad przemysłem ludowym w gu- 
bernii kijowskiej; 2) zorganizowanie badań nad 
handłem zbożowym w gubernii kijowskiej i 3) 
zorganizowanie badania budżetów gospodarstw 
włościańskich. 

— Sprawa Bejllisa. Wczoraj odbyła się 
pod przewcdnictwem prezesa sądu okręgowego 
Grabara narada członków XII wydziału karne. 
go tegoż sądu, na której rozpatrywano poda- 
nie matki Juszczyńskiego, z drugiego  małżeń- 
stwa Prichodkowej, w sprawie dopuszczenia jej 
do udziału w procesie przeciwko Bejlisowi w 
charakterze powódki cywilnej. Sąd postanowił 
przęchylić się do jej prośby. 

— Sąd dla małoletnich. Kijowskie T-wo 
prawników, po rozpatrzeniu na jednem z ostat- 
nich zebrań wniosku p. J. Nowickiego w spra- 
wie organizacyi w Kijowie sądu dla nieletnich 
przestępców, uchwaliło zwrócić się do rady 
miejskiej z prośbą o poparcie sprawy organi- 
zacyj w Kijowie takiego sądu. 


Dla tego też Krasiński, zdaniem prelegen- 
ta, „żyć będzie w sercach narodu nie jako bi- 


storyozof, twórca „Psalmów“, lecz jako artysta 
czarujący kolosalnością swych  wizyi, jako 
prorok „Przedświlu*, ukazujący obrazy przy” 


bólem 


P. J. Lorentowicz, jako prelegent, znany 
się nie- 
zwykłą pięknością dykcyi, doskonałem ujęciem 
tematu i zdolnością zainteresowania sluchaczy. 
wypełniła 
znakomita heroina polskich scen p. Stanisława 
szereg utworów wie- 


illustrowała wygłaszane 


W tej samej sprawie 
kijowskie T-wo patronatu. 


złożyło 
Budżet T-wa, 


szerzenie działalności patronatu, który 


dzieci bezdomnych. W sprawie sądu dla nie- 


jedną z najbardziej palących potrzeb. 
styka w Rosyi wykazuje, 


organizącyą rady kuratorów, 
być obecni przy rozpatrywaniu spraw sądowych 
dla nieletnich, powinni udzielać informacyi, 
spełniać polecenia sądu i t. d. Na to potrze- 
ba około 1,000 rb. Oprócz tego należy urzą- 
dzić przytułek dla dzieci, na co potrzeba około 
5 tys. rb. Ogółem patronat prosi o wyasy- 
gnowanie 6 tys. rb. oraz o wybranie do pa- 
tronatu przedstawiciela rady miejskiej. 

— Zastępstwo prezydenta miasta. Na 
wczórajszem posiedzeniu zarządu miejskiego u- 
stanowiono kolej zastępstwa prezydenta miasta 
przez członków zarządu w razie nieobecności 
w Kijowie p. Djakowa i p. Burczaka. 
lono kolej następującą: pp. Wołynskij, Dubin- 
skij, Jozefi, Kobiec i Płachow. 


Kerntopfa. Ogień 
jowski oddział straży ogniowej. 
— ZAMACH SAMOBOJCZY. 


Mojżesz A. „Pogotowie“ odwiozło go do szpitala, 

— GRABIEŻE. Onegdaj na ul. Borysogleb: 
skiej czterech chuliganów napadło na E. Worobje- 
wą i zrabowało jej złotą bransoletę, Jednego z ban- 
dytów ujęto. 

— Na ulicy Jarosławskiej 13 letni czerkies 
I4-letnią N. Grebeń. 
o pomoc. Zbiegli 
nieletniego bandytę. 

— KRADZIEŻE KIESZONKOWE. W dniu 
16-ym lutego na rogu Kreśzczatyku i Proreznej 
skradziono E. Radomskiej portmonetkę z pie- 
niędzmi. 

, — Na sali kontraktowej usiłowano okraść Le- 
wina. Złodzieja M. Zarubina ujęto. 

— KRADZIEŻE. W nocy na d. 17 luego 
przy ul. Turgieniowskiej skradziono ze strychu Ja- 
gielskiego bieliznę i rzeczy wartości 300 rb. 

W domu Ne 8 przy ul. W. Podwalnej 
okradziono Strych przy mieszkaniu Żyginasa. 

— W domu Ne 29 przy W. Pocwalnej 
dziono futro urzędnikowi Perewoźnikowowi. 
Przy ul. Kuzniecznej Ne 57 okradziono 
mieszkanie Leszczyńskiej, 

Z mieszkania Neeśse (Kreszczatyk 45) skra- 
dziono rzeczy wartości 225 rb. 

Przy ul. Rieznickiej Ne 9 okradziono na 
133 rb. mieszkanie Sawińskiego. 

— OKROPNY WYPADEK. Wćzoraj z rana 
w mieszkaniu rejenta Kolczewskiego (W. Żytomier- 
ska 13) miał miejsce okropny wypadek. Młoda 
służąca W. Połtorak zapalała maszynkę spirytuśo- 
wą, ale zrobiła to tak niezręcznie iż Spirytus się 
rozlał i ogień w jednej chwili objął ją całą. Dziew- 
czyna zaczęła wołać o pomoć, Zanim wszakże 
ogień ugaszono, P. odniosła niebezpieczne oparze- 
nie ćałego ciała. W ciężkim stanie odwieziono ją 
do szpitala. 


Dziewczynka zaczęła wołać 
się przechodnie i zatrzymali 


skra- 


-— ZABICIE ZŁODZIEJA. Ubiegłej nocy wf 


willi Kryżanowskiego (Meżygorska 83) miało miej- 
sce krwawe zajście. Zimą willa ta nie jest zamiesz- 
kiwana i pilnuje ją stróż Radczenko, mieszkający 
w osobnym domku. 

Wczoraj po północy stróż usłyszał szczekanie 
psów i wyszedł na podwórze. Tam ujrzał dwóch 
złodziei, którzy kazali mu zachowywać się cicho, 
a sami skierowali się w stronę willi. R. zaczekał 
aż się oddalili, a potem udał się do sąsiedniej willi 
Kulżenki „Kiń Grust', zbudził tam dwóch stróży 
| powrócił z nimi do willi Kryżanowskiego, zaopa- 
trzywszy się przedtem w dubełtówkę: Nieznajomi 
tymczasem zdążyli dostać się do willi, zapalili tam 
świecę i zaczęli wyłamywać zamknięte drzwi do 
sąsiedniego pokoju. Radczenko krzyknął na zło- 
dziei, skierował do nich dubeltówkę i wystrzelił 
dwa razy. 5wiatło w pokoju zgasło, rozległ się 
krzyk, wkrótce wszakże wszystko ucichło. 

Stróże opuścili willę 1 dopiero nad ranem 
powrócili tam znowu i weszli 
W pierwszym pokoju ujrzeli na podłodze trupa 
jednego bandyty. Cały ładunek śrótu trafił mu 
w głowę powyżej karku i śmierć nastąpiła bardzo 
piedo Drugi złodziej umknął. Z rana miejsce za- 
bójstwa zwiedzili urzędnicy policyjni i władze 
śledcze. 

— ZNACZNA KRADZIEŻ. Wezoraj w tram- 
waju na ulĄM. Błagowieszczeńskiej u właścicielki 
sklepu jubileuszowego E, Rajzmanowej skradzione 
z torebki kosztowności na sumę 5 tys. rb. 

— W SPRAWIE E., MISZCZUKA. Śledztwo 
pierwiastkowe prowadzone przez sędziego śledcze- 
go do spraw szczególnej wagi p. Purina, w spra- 
wie b. naczelnika kijowskiej policyi tajnej E. Mi- 
$zczuka—wykryło udział rewirowego policyi tutej- 
szej Klejna w sfałszowaniu rzekomych dowodów 
rzeczowych w sprawie zabójstwa Juszczyńskiego. 

Kłejn został aresztowany i osadzony w cyr- 
kule starokijowskim. Wolność osobistą uzyskać mo- 
że tylka po złożeniu 1000 rb. kaucyi, 

Kaucya 5000 rb., którą zażądano od E. Mi 
szczuka dotychczas nie została złożona, prawdopo- 
dobnie złoży ją brat Miszczuka, zamożny właściciel 
nieruchomości w Petersburgu. 

— OSOBISTE PORACHUNKI. Niedawno na 
ul. Bezakowskiej niejaka M. Lalewicz oblała kwa- 
sem siarczanym właściciela tureckich piekarni w 
Kijowie Ferache-Zade. |ak s'ę okazuje obecnie 
l.ąlewicz była narzędziem w ręku niejakiego Mu- 
stafa-Sziszmana, który miał do załatwienia z Fe- 
rachem-Zade osobiste porachunki. Ostatni był jed- 
nym z turków, którzy zdemaskowali w Kijowie 
Mustafę-Sziszmana, jako sprawcę zabójstwa w Kon: 
stantynopolu. Sz. został aresztowany, ale następnie 
z powodu iż pomiędzy Rosyą a Turcyą niema kon- 
wencyi o wydawaniu przestępców wypuszczono go 
na wolność. Chcąc się zemścić Sz. wpłynął na La- 
łewicz, aby oblała jego przeciwnika kwasem siar- 
czanym. Po tym wypadku Sziszman zbiegł z 
Kijowa i dopiero przed paru dniami odszukano go 
w Chełmie i aresztowano, 
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Ogólny stan pogody w Europie z rana na 
podstawie telegramu głównego Obserwatoryum 
fizycznego: 

Temperatura niższa od nórmalnej, miejscami 


we wschodnim pasie Rosyi Europejskiej, przeważ- 
nie sucho w pozostałych rejonach, 


Przewidywana pogoda na d. 18 lutego: ciepło I 
w cen'|wego. Dędą tu również pokoje dla tych turystów, 


w zachodnim pasie Rosyi Europejskiej i 


memoryał 
wy- 
noszący załedwie 620 rb., nie pozwala na roz- 
zajęty 
jest pozatem organizacyą walki ze zbrodniczo- 
ścią, żebrąctwem, włóczęgostwem oraz ochroną 


letnich — patronat uważa organizącyę jego za 
Staty- 
iż ilość przestępstw, 
popełnionych przez nieletnich zbrodniarzy, wzro- 
sła w ostatnich czasach z 9 tys. do 22 tys. 
rocznie, jednocześnie zaś praktyka wykazuje, że 
zbrodniczość wśród dzieci z łatwością zmniejsza 
się dzięki środkom zapobiegawczym. Obecnie 
istnieją sądy dla nieletnich w Petersburgu, Mo- 
skwie, Tyflisie i założenie ich zawdzięczać na- 
leży poparciu miejscowych rad miejskich. Przy 
organizacyi sądu dla nieletnich niezbędna jest 
którzy powinni 


Uchwa- 


-- POŻAR. Wczoraj w noty w domu Ne 33 
przy Kreszczatyku wszczął się pożar w mieszkaniu 
został ugaszony przez staroki- 


Á Przy Bezakow- 
skiej Nè 19 zażył trucizny w celu samobójczym 


Żemałtin-Sułła-Ogły napadł w celu grabieży na 


do środka willi. 


trum, nieznaczne mrozy we wschodnim jej pasie, 
bardziej obfite opady w północnym pasie Rosyi 
i miejscami w południowym. 


zZ SĄDOW. 
Bratobójstwo. 


Wczoraj XII wydział kijowskiego sądu okre- 
gowego przy udziale sędziów przysięgłych rozpa- 
trywał sprawę Trofima Łunina, oskarżonego o za- 
bójstwo brata. 

Szczegóły sprawy śą następujące. 
Wieczorem d. 29 września roku zeszłego mieszka- 
niec Kijowa, Wasyl Łunin wrócił do domu w na- 
der nietrzeźwym stanie i zaraz jął szukać swej ksią- 
żeczki kasy oszczędności. Nie znalazłszy jej, zaczął 
krzyczeć i awanturować się. Bracia starali się go 
uspokoić, lecz awanturnik rzucał się w dalszym 
ciągu i uderzył w twarz jednego z braci, Włodzi- 
mierza. Drugi brat Trofim ujął się za nim, lecz 
również otrzymał kilka tęgich policzków i zaczął 
uciekać na ulicę Pobiegł za nim Wasyl i na dzie 
dzieńcu znów zaczął go bić po twarzy. Wów 
Trofim pochwycił siekierę i kilkoma uderzeni 
położył brata trupem na miejscu. 

Wczoraj na sądzie oskarżony Trofim Łunir 
nie przyznał się do winy rozmyślnego zabójstwa, 
opowiedział wyżej przytoczone okoiiczności spra- 
wy, twierdząc, iż w chwili zabójstwa nie zdawał 
sobie zupełnie sprawy z tego co robi. 

Swiadkowie zeznali, iż Wasyl Łunin przy- 
szedł do domu zupełnie pijany, co mu się dość 
często zdarzało; będąć pijany stale robił awantury 
i bił matkę i braci. Owego wieczoru również po- 
bił obydwu braci, gdy zaś Trofim wybiegł na dzie- 
dziniec, Wasyl pochwycił siekierę i rzucił się za 
uciekającym, lecz na dworze siekiera wypadła mu 
z ręki. Wówczas chwycił ją Trofim i zadał bratu 
cios śmiertelny. 

Przysięgli uznali Trofima Łunina winnym za» 
dania ran bez zamiaru zabójstwa i w okoliczno- 
ściach, łagodzących jego winę. 

Sąd skazał go na 1 rok i 6 miesięcy wię- 
zienia. 


PRZYJECHALI DO KIJOWA: 
Hotel Europejski: pp. Tadeusz Dachowski, 


ob., z Lipowca; Maryan! Mieleniewski, ob. z Fe- 
diukówki; Jan Hercog, kup, z zagr; K., Platcer, 
kup., z zagr.; L. Sobinow, art, z Moskwy. 

Hotel Continental: pp. W. Denisow, koniu- 


szy dw. JCM., z Petersburga; Mikołaj Szymanow- 
ski, sekr. izby eksp, z Petersb., Wanda Landow- 
Ska, z Ekater.; Henryk Lew, z Ekater; Antonina 
Leszczyńska, obyw., z Sum; Marya Salecka, ob, 
z Sum; Wiktor Wiszniewski, adw. prz., z Hum; 
Stanisław Tarnowski, ob., z gub. pod.; Szczepan 
hr. Tarnowski, ob., ż gub. god; Antoni Urbański, 
ob, z gub, pod.; Ignacy Szczeniowski, dyr. zarz 
gniew. ć.; Michał Kulczycki, z gub. pod; W: 

dzimierz Ricznikow, atrepr., z Charkowa. 


Grand-Hótel: pp. Jan Zajączek. z Satano 
August Iwański, z Humania; Jan Czarnowski, 
z Warsz; B. Iwanicki, czł. Rady P., z Polt; Piotr 


Wertheim, z Warsz. 

Hotel François: pp. Aleksander Wodiński 
ze Skwiry; Aleksander I)obrosielski, z Krup.; Ka- 
zimierz Karpowicz, z Olszan; Włodzimierz Kenge 
z Kaharłyka; Erazm Kosacki; Tadeusz Otto, z 
Rogoz; Wanda Pińska, z Pohreb; Antonina Po- 
tiomkina, z Ekaterynadaru; Strzałkowski, z Huma- 
nia; Włodzimierz Ułaszyn, z Pomienczyka; Mie- 
czysław Karpowicz; Adam Pietrasiewicz; |ózef 
Ochlewski, z Józefówki; Franciszek Jabłoński, z 
Winnicy. 

Hotel Ermitage: pp. Maryan Hański, z Ba- 
bina; Mirosław Sawicki, z Hnmania; Stanisław Fie- 
dorowicz, dyr. cybul. ¢; Józef „Kosmaczewski, 
s. śled., z Połt.; Władysław Kobylański, zarz. pij. c. 

otel Hiadyniuka: pp. Eugeniusz Wasiljew, 
prof, ze Smiły; Stanisław Kwinto, dyr. wiszn. ¢.; 
Emil Karlson, dyr. ozier. ć.; Stefan Smoleński, dyr. 
fabr, z Sosnowca; Włodzimierz Butkiewicz, zarz. 


gorz., z Białej Cerkwi; Konstanty Nieczajew, dyr. 
gribanow. c; N. Szeftal, z Moskwy; Arkadyus4 
Czaszczyn, z Mos.; Stanisław Mroziński, dyr. k 


synd. 
d Hotel Francuski: pp. Kazimierz Olszański 
dyr. Starokonst. c., ze Starokonst; Antoni Rokicki, 
ob., z gub, pod; Witold Podhorski, ob, z gub. 
pod.; Jan Lippoman, ze Spiczynieć; Władysław 
Podhorski, ob., z gub. pod. > 

Hotel Universal; pp. Karol Bobowski, z Gnie- 
wania; Aleksander Wasiljew, z Charkowa; Marce- 
li Łukaszewicz, z Rokitna; Piotr Brakier, ze Zmie- 
rzynki; Wacław Sliwiński, z p. skwir- 

Hotel Rosya: pp. Jerzy Markowicz, r. st., 
z Petersb.; Z. Kononienko, pułk., z Winnicy; Karol 
Lisowski, ob; Wiktor Szyperski, z Warsz; Miko- 
łaj Syczew, z Chocima; Paweł Własienko, z Konst.; 
L. Markowicz, z Petersb; Ludwik Młodziejowski, 
z Żytom.; Józef Sumowski, z Zytom; Aleksander 
Bazilewicz, z Sosnicy; I. Oleszko, z Połt.;, Antoni 
Borisienko, z Od; Antoni Rogowicz, z Warsz.; Jan 
Kurtow, z Czern., Romuald Tustanowski; Karol 
Freitag, z gub. bessar.; D. Cybulski, z Bracł., Ser- 
giusz Połnicki, z Mos; Anna Zienczenko; Włady- 
sław Borowski, chemik, z Warsz; Marya Tusta- 


nowska. | 


Gdy z początkiem dziesiątka lat ubiegłego 
wieku zmarły już przemysłowiec z Zurychu, Guyer- 
Zeller, podniósł myśl wybudowania kolei na Jung- 
frau i przebicia tunelów przez waętrze szczytów 
Maich (Mómi), Eiger i Jungfrau—wśszyscy nazwali 
to szaleństwem. Nic sobie nie robił z drwiących 
przepowiedni i zabrał się z zapałem do dzieła, 

Dnia rọ września 1898 roku znalazło się 400 
gości zaproszonych na stacyi Ejgergletscher, gdzie 
się odbywała uczta inauguracyjna, a dnia 30 czerw- 
ca 1907 roku na wysokości 3,160 metrów odbyła 
się druga uczta z powodu otwarcia stacyi Eismeer. 
Zbudowano naówczas 5,700 metrów kolei, z czego 
wypadło na tunele 3,700 metrów. Od tego czasu, 
a więc przez półczwarta mniej więcej roku, pra- 
cowano nad dalszą częścią tunelu długości o- 
koło 3,500 metrów od stacyi Eismeer na Jung- 
fraujoch. 

Obecnie to wielkie dzieło jest w */, dokona- 
ne i doprowadzono je do stacyi Jungfraujoch. Do- 
tąd znajduje się w ruchu część kolei do stacyi Eis- 
meer, leżącej na wysokości 3,160 metrów nad po- 
ziomem morza. Nowa stacya Jungfraujoch znajduje 
się na wysokości 3,457 metrów. Ta część kolei od 
stacyi Esmeer do stacyi Jungfraujoch jest nieprzer- 
wanym tunelem, wykutym we wnętrzu szczytu Mnich 
na przestrzeni 3,500 metrów. 

i Prawie przez 4 lata wiercono w skalistej 
piersi Mnicha, pracując zimą i latem, we dnie i w 
nocy, bez przerwy. Bito w skałę kilofami, rozry- 
wano ją dynamitem. Średnio posuwano się dzien- 
nie o 3 i pół i do 4 metrów naprzód. Praca w tu- 
nelu nie była nieprzyjemna. Sztolnia jest zupełnie 
sucha, a pomimo znacznego wzniesienia nad pozio- 
mem morza i dosyć rzadkiego powietrza, tempera- 
tura obniżała się zaledwie do zera, gdy na tej sa- 
mej wysokości poza liniami tunelu na wolnem po- 
wietrzu dochodzi! mróz do 25 stopni. 


W ostatnich miesiącach dopiero tempered 
sztolni tunelu spadła poniżej zera do 3 stopni, €f 
było oznaką, że robotnicy zbliżają się do świata 
zewnętrznego. Wnętrze góry składa się z twarde- 
go gnejsu; tu i owdzie znajdowały się pokłady 
brunatnego granitu, który silnie opierał się wybu- 
chom dynamitu. 

Stacya ]ungfraujoch będzie leżała na połu- 
dniowym zboczu jungfraufirnu. Będzie to tak zwa- 
na stacya skalna, podobnie jak Eismer i Eigerwand. 
Poprzeczny chodnik podziemny wiedzie z tunelu do 
budynku stacyjnego, skąd otwiera się widok na cu- 
downy świat szczytu Jungfrau. 

Po otwarciu stacyi Jungfraujoch niewątpliwie 
powstanie nowa droga turystyczna z regularnym 
ruchem sanek przez Jungfrafirn i lodowieć Aletśch. 
Są liczni przeciwnicy tego planu, ale w każdym 
razie powiększy się tutaj znacznie ruch turystyczny, 
który w ostatnim roku doszedł do 80,000 osób. Od 
stacyi Jungfraujoch na szczyt Jungfrau, mający 
4,093 metry wysokości, trzeba jeszcze zbudować 
3 kilometry kolei. To już drobnostka wobeć teg 
co dotąd wykonano, , 

W budynku stacyi na Jungfraujoch zna 
wać się będzie na parterze wielka halla, mogąca” 
pomieścić kilkaset osób, Nad nią znajduje się re 
stauracya, tudzież jomieszczenie personelu kolejo- 


Tunel na Jungfrau. 


. 


m 
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którzy pragną podziwiać noc księżycową w ciszy į przyjęta została przez gubernatora cycykarskie- 


i zupełnem oderwaniu od świata, 


Jedna tyiko rzecz przykra, że wobec ogro 


mnych kosztów budowy, zapłata ża przejazd koleją 
na Szczyt olbrzyma alpejskiego jest bardzo wysoka. 
Dędzie to więć wycieczka możliwa tylko dla zamo- 
żnych turystów, 


E a , É 
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Od tirasprat:aidw wtusnych i Ajannyt Pe: 
torsburskiej). 


Epidemia tyfusu. 


Warszawa (Wł.). W instytucie głuchonie- 
mych panuje tyfus plamisty. Iastytut zamknie- 
to. Kilkunastu chorych wychowańców umie- 
szczono w szpitalu dziecięcym. 

Tyfus w areszcie policyjnym trwa. 


Wystawa. 


Warszawa (Wł). W ratuszu otwarto pięk- 
ną wystawę p. n. „Krajobraz Polski*. 
Na otwarciu przemawiał Kulwieć. 


Zakaz zbierania składek. 


Warszawa (Wł.). Oberpolicmajster zabro- 
nil zbierania w mieszkaniach prywatnych shla- 
dek na pomnik Szopena w Warszawie. 


Zamach na W. Tyszkiewicza. 


Wilno (Wł). W stanie zdrowia Wa'de- 
mara Tyszkiewicza nastąpiło nieznaczne pole- 
pszenie, istnieje zamiar wywiezienia chorego 
za granicę dla dokonania operacyi wyję- 
cia kuli. 

Opinia publiczaa współczuje sprawczyni 
zamachu, Narbuttównie, broniącej swojej czci. 
W sleraci sądowych panuje przekonanie, że po 
ukończeniu śledztwa pierwiastkowego  zostauie 
ona uwolniona z więzienia. 


Zrzeczenie się mandatu pozełskiego. 


Rzeszów (Wł). Wilińskiego mianowano 
obywateiem  bonorowym miasta Rzeszowa. 
Dnia 22 b. m. złoży on na miejscu 
poselski. 


Sprawy „Ostmarkenvereinu”. 


Poznań (Wł) Zebranie ogólne „Ostmar- 
kenvereiau“ stwierdziło, iż liczba członków sta: 
le się zmniejsza, i że zwiążek chyli się ku 
upadkowi. Zebrani wobec tego wyrazili ubo- 
lewanie. 


Wojna włoskc-turecka. 


Konstantynopol (AP). Rozeszła się po- 
gloska o ukazaniu się pod Dardarelami eska- 
dry włoskiej. Jakkolwiek pogłoska ta nie zo- 
stała stwierdzona urzędownie, krąży jcdaak u- 
porczywie. 

Rzym (AP). Agencya Stefinicgo oglosiła 
szczegółowy raport o zajęciu Mergebu. Trzy 
kolumny włoskie napadły niespodziewauie na 
oddział turecko-arabski. Podczas wałki na ba 
gnety polegli dowódcy turecki i arabski. Po 
zajęciu Mergebu zbliżył się do miasta oddział 
wojska nieprzyjacielskiego, liczący przeszło 
6.000 ludzi. Rozpoczęła się walka, która trwa. 
łą kilka godzia. Nieprzyjaciel stcacił przeszło 
500 ludzi zabitych oraz wielu rannych. Włosi 
stracili 14 żolnierzy, w tej liczbie 2 oficerów, 
oraz Ioo rannych. 

Rzym (AT). Pisząc o przyłączeniu się wiel- 
kich mecarstw do wniosku Sazonowa, „Tribu- 
na“ zaznacza, że mocarstwa postanowiły wszcząć 
rokowania w sprawie opracowania warunków 
zawarcia pokoju, w przekonaniu, że prawo o 
objęciu w posiadanie Trypolisu przez Włechy 


pozostauie niezmienione. Wobec tego jest 
mniej ważne, czy mająca nastąpić wymiana 
zdań będzie miała powodzenie. Włochy nie 


mają pvtrzeby śpieszyć z ukończeniem woj- 
ny i w oczekiwaniu rezultatów będą kontynuo- 
wać wojnę z całą energią. 


Na Bałkanach. 


Monastyr (AP). Banda bulgarska zabiła 
ośmiu bułzarów oraz trzech ranila. 


Z parlamentu francuskiego. 


Paryż (AP). Izba przyjęła kredyt w kwo- 
cie 50 tys. iranków na wydatki na misyę w 
Fezie i na zawarcie z sultanem iraktatu w spra- 
wie protektoratu Francyi nad Marokiem. Poin- 
care oświadczył w izbie, że rokowania z sulta- 
nem będzie prowadzić 1ząd i przedstawi traktat 
parlamentowi uo ratyfikacyi. 


W nowej republice. 


Pekin (AP). O godz. 8-ej wieczcrem wy- 
buchnął bunt wśród wojsk Juan-Szi-Kaja. Trwa 
nieustanna strzelanina. Wybuchły wielkie po- 
żary. 

Charbin (AP). Szajka chunchuzów, operu- 
jąca pod dowództwem liań.Ben-Jama, która 


mandat, 


go na służbę rządową. 

Mukden (A?) Generał gubernator ostrze 
ga ludność, że rewolucyoniści, którzy wystąpili 
przeciwko władzom w Kaj-Juanie, Telinie i w 
innych miejscowościach południowej Mandżuryj, 
są w rzeczywistości tylko zwyczajnymi rozbój- 
nikami. Generał-gubernator ogłasza, że z roz- 
kazu' Jaan Szi Kaja władze przedsięwzięły środ- 
ki w celu ich bezlitośnego wytępienia. 

Japoński konsul generalny wszczął roko» 
wania z generał-gubernatorem w sprawie za- 
dośćuczynienia za zabójstwo dziesięciu japoń- 
czyków w Ben Sy-Chu. 

Waszyngton (W/.). W senacie złożono 
wniosek urzędowego powitania rzeczypospolitej 
chińskiej. A 

Londyn (AP). Grupy finansowe: angielska, 
francuska, niemiecka i amerykańska prowadzą 
rckowanmia z rządem chińskim o zawarcie po- 
życzki. 

Paryż (Wł). Z Pekinu donoszą, że dziel- 
picę tatarską, gmach ministerstwa spraw we- 
wnętrznych i inne podpalono. W dzielnicach 
północaej i południowej tłum rabował domy 
prywatne. Opornych zabijano. 

Wynik! bunt wojska mandżurskiego, pra: 


wdopodobnie podżeganego przez książąt prze- | SJ; ` F : 
ciwko władzy Juan-szi kaja. Wojsko republi. | statni długo rozmawiał z Akimowem. Durnowo 


kańskie przywróciło porządek. 


Akcya żydowska. 


Londyn (Wł.). Rada przedstawicieli żydów 
angielskich i asocyacya angielsko-żydowska, 
w przeświądtzeniu, że Rosya gwałci angielsko- 
rosyjski traktat handlowy z reku 1859, lekce- 
ważąc elementarne zasady tolerancyi religijnej, 
uchwaliły zwsócić się z odpowiednim memorya- 
em do rządu, wobec tego, że żydzi niemieccy, 


ląustryaccy i francuscy również zwrócą się do sprawie przemówienia ministra oświaty w Du- 


rządów swych z podobnymi memoryałami. 


Powitanie króla czzrnogórskicgo. 

Gatynia (AP). Król Mikołaj przyjął wczo- 
raj w Podgoricy dowódcę wojsk wilajetu sku- 
taryjskiego, pułkownika Hlassana- Rizę-beja, któ- 
ry przybył powitać króla w imieniu rządu tu: 
reckiego i armii. Ilassanowi Rizie-bejowi ofia- 
rowano gwiazdę orderu Daniły. 


Dzała dla Rumunii. 


Berlin (AP). Według informacyi prywat- 
nych z Bukaresztu, Rumunia zamówiła w za- 
kladach Kruppa komplet nowych haubic polo- 
wych i dała niewielki okstalunek firmie fran- 
cuskiej Schneider i Cresot na haubice innego 
kalibru. 


Z Persyl. 


Petersburg (WL). Wojsko eks-szacha Mo- 
hameda Alego rozgromiło wojsko rządowe. 
Władze administracyjne Choi przeszły na stro- 
nę eks szacha. 

U'mia (AP) Właściciele zagarniętych 
przez turków wsi postanowili schronić się do 
bestu w konsulacie rosyjskim, w celu wyraże- 
nia protestu przeciwko okupacyi tureckiej, któ- 
ra pozbawiła ich prawa własności. 

Teheran (AP). Część szachrudzkicgo od 
działu rządowego poc'ągnęła do Bamianu, od- 
bierając wszędzie stronników Mobamede-Alego. 
Salar ud Daouleh z tysiącem jeźdźców udaje 
się do Chamadanu. 


Rząd formuje cddział backtiarów i fida 
jów dla odparcia Salar-ud-Daouleha. 
Urmia (AP) Na bankiecie urządzonym 


przez gubernatora na cześć wyjeżdżających o- 
ficerów 3 go pułku strzelców, gubernator, w 
imieniu ludaości wyraził zadowolenie z powo: 
du pobytu wojsk rosyjskich i podkreślił koniecz- 
ność przyjaźni i poparcia Rosyi dla odrodze- 
nia Iranu. 


Ruch strajkowy w Anglii. 


Londyn (Wł). OJ wczorajszcgo rana straj- 
kuje milion sto tysięcy robotników górniczych. 
Caly przemysł węglowy zamarł. 

Rokowania Asquitha nie mają widoków 
powodzenia. Dotąd panuje spokój. 

Londyn (AP). Większość właścicieli ko- 
palni wyjechała z Londynu. W rejonach obję- 
tych strajkiem —spokojnie. 

Londyn (AP). Donoszą urzędownie, że 
Asquith oświadczył na narodowej konferencyi 
górników, iż, w razie niedojścia do dobrowolne- 
go porozumienia w sprawie mininum zapłaty 
rzad postanowił działać innymi sposobami. Dla 
dobra ogólnego konieczne jest, by praca gór- 
n'czą odbywała się w warunkach odpowiada: 
jacych okolicznościom. 

Premier nawcłuje do udzielenia górnikom 
czasu aa omówienie szczegółów. Sytuacya da- 
je nadzieję pomyślnego załatwienia sprawy, po: 
nieważ przypuszczają, że górnicy zgodzili się 


Afera Łuckiewicza. 

Bachmut (W;.) Rewizya wykryła sprze- 
niewierzenie, którego dopuścił się inspektor 
szkól ludowych, znany organizator rot  „ucie- 
sznych*, Kuckiewicz. Łuckiewicz podał się do 
dymisyi. 


Deklaracya kadetów. 


Petersburg (Wł.) Kadeci złożyli prezeso- 
wi Dumy Państwowej Rodziance deklaracyę 
zwracając uwagę na działałność komisyi robo- 
tniczej, która wstrzymuje zupełnie opracowane 
projekty prawa. 


Kprawa Kulabki. 


Petersburg (WŁ) Według „Now. Wrem.* 
roztrwonienie przez Kulabkę sum  przeznaczo- 
nych na gratyfikacye agentom ochrany za peł- 
nienie służby podczas uroczystości połtawskich— 
jest faktem  dowiedzionym. Obecnie rozważana 
jest kwestya, jakiemu sądowi należy poddać 
rozpatrzenie sprawy Kulabki—wojennemu czy 
cywilnemu. 


Raut u Kokowcewa. 


Petersburg (Wl.) Na raucie u premiera 
byli obecni; Rodzianko, ks. Wołkonskij, Lubin- 
kij, Krupienskij, Zukowski, Guczkow. Ten o- 


miał dłuższą rozmowę z Szubinskim. Krupien- 
skij natomiast rozmawiał z Sażonowem, Su- 
chomlinowem i Zołotarewem. 


Konfiskata. 


Petersburg (Wł) Skonfiskowano numer 
dziennika „Żiwoje Dieło*. 


Kara prasowa. 
Moskwa (AP.) Za artykuł Obnińskiego w 


mie redaktor „Stolicznej Mołwy* skazany zo- 
stał na 500 rb. kary. 


Różne. 


Mikołajewsk Nadmorski (AP). W dorze- 
czu Amuru w okolicach stacyi pocztowej „Bol- 
ba“ włóczęgi odźryli złoto i zaczęli go kopać 
potajemnie. Obecnie trzy towarzystwa czynią 
starania o udzielenie im nowych pól eksploa- 
tacyjnych. 

Patersburg (WI). Przybyły tu deputacye 
stronników Heliodora w celu wszczęcia starań 
o ulaskawienie mnicha. 

Petersburg (Wł). Według pogłosek, kup- 
cy moskiewscy, jako warunek wznowienia do- 
brych stosunków wzajemnych, zażądali od Gucz- 
kowa powstrzymania się od wystąpień prze- 
ciwko Stanom Zjednoczonym. 

Petersburg (Wł). Poseł do Dumy Pań- 
stwowrj Stiepanow rozpoczął odbywanie kary 
,więziennej w „Krestach*. 


Rada Państwa. 


Posłedzenłe z dnia 17-go lutego. 


Przewodniczy .4imow. 

W loży ministrów—minister sprawiedli- 
wości. 

Na porządku dziennym sprawozdanie spe- 
cyalnej komisyi w sprawie projektu prawa o 
reformie sądu miejscowego. 

Przewodniczący komisyi Manuchin w re- 
ferąacie wstępnym zaznacza ogromne znączenie 
rozważanej reformy sądowej i podkreśla dwie 
główne podstawy reformy: ujednostajnienie są- 
du miejscowego i zbliżenie go do ludności. 
Następuje mówca wypowiada się przeciwko 
zdaniu mniejszości, która złożyła votum sepera- 
tum. Wediug zdania mniejszości komisyi pro- 
jekt prawa zburzy miejscowe instytucye sądów 
pokoju, utworzone na mocy przwaą z d. 12 li- 
pca 1889 r. Manuchin twierdzi, iż przeciwnie, 
powierzenie w r. 1889 naczelnikom ziemskim 
funkcyi sądowych zburzyło instytucye sądowe, 
utworzone ma podstawach ustaw sądowych 
z 1864 r. 

Neudhardt wypowiada zdanie większości 
komisyi w sprawie sądu gminnego. 

Nie zaprzeczając ogromnym brakom sądu 
gminnego, większość wypowiada się nie za 
znisieniem powyższego Sądu, ale za usunię: 
ciem jego braków. 

Hr. Uwarow kategorycznie wypowiada się 
przeciwko sądowi gminnemu. 

Stiszinskij mniema że rozważanie refor- 
my proponowanej obecnie jest mową  pogrże- 
bową nad instytucyą naczelników  ziemskicy, 
gdyż pozbawieni władzy sądowej stracą oni 
wszelkie znaczenie. Mówcą uważa, że naczelni- 
cy ziemscy są oskarżani niesłusznie i w imie- 
niu 25 posłów do Rady Państwa wypowiada 
sę za odrzuceniem projektu prawa z wyjątkiem 
ustępu, dotyczącego sądu gminnego. Ogłoszono 
przerwę. 

Po wznowieniu posiedzenia minister spra- 


na żądane przez właścicieli kopalni gwarancye| wiedliwości w obszernej mowie  przedewszy- 
miała kilka starć z rosyjską strażą pograniczną,| W Sprawie minimalnego wynsgrodzenia. 


stkiem zaznacza, że należyta organizacya sądu 
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Daia zr stycznia 7912 r. w Polskim Klubie „Ogniwo* w Ki. 
jowie, podczas odczytu D ra Ochorowicza, zgubiono listowne zobo- 
wiazanie pewnego T-wa akcyjnego drugiemu, na Sumę 30,500 
rb; ze skasowanemi na niem markami stemplowemi wartości pb. 
45 k 75 PDcnicaaż to zobowiązanie nikomu przydać się nie 
może, uprasza się łaskawego znalazcę o odesłanie takowego, dla 
porządku pod opaską rekomendowancą, adresując: poczta Uładówka, 
podol gub. Władysławowi Janiewiczowi, za skromną nagrodą rb. 10, 
na którą może znalazca zrobić zaliczkę pocztową. 898 
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Pierwszorzędna 
francuska markat 


Butalkowana w kraju, 
Oszczędność 23rb na cle! 
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Preparat e ORA do sprzedaży 
przez warszawski Zarząd Lekarski 
na ogólnych warunkach sprzedaży, 


Ja Anna Csillag 


Wyhodowałam swoje nadzwyczaj 
długie (185 centym. długości) włosy, 
przypomiaające włosy Lorelcy, za- 
wazięczając używaniu w ciągu 14 
miesięcy wynalezionej przezemnie 
pomady. Pomada ta, uznana jako 
najlepszy środek przeciwko wypada- 
niu włosow, równocześnie wzmacnia 
porost i korzenie. U mężczyzn przy 
używaniu pomady daje się zauważyć 
szybki porost brody, a także (nawet 
po stosunkowo niedługiem używa- 
niu) naturalny połysk włosów na 
głowie i brodzie: równocześnie po 
mada ta chroni włosy od przed- 
wczesnej siwizny nawet w wicku 

podeszłym 364 


CENA SŁOIKA 
315 rubli 


ANNA CSILLAG 
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Główny skład w Kijowie 
w Południowo Rosyjsk. Towarzyst. 
Handlu Towar. aptecz. (Jurotat), 
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Bibikowski Bulwar Nr 4. 
Wykonywa wszelkis prace melioracyjne: drenowanie pól, osuszanie kłot; meliora= 
cye łąk i torfowisk; urządzania sławów rybnych; budowa kolejek, dróg i upustów. 
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lokalnego, jest podstawą wymiaru sprawiedli- 
wości i porządku prawnego w kraju. Ministro- 
wie w swoim cząsie cświadczyli już, iż jeśli 
izby prawodawcze wypowiedzą się za  zrefor- 
mowaniem sądu gminnego nie zaś za jego znie- 
sieniemrząd nic będzie przeciwdziałać podo- 
bnej uchwale. Bezwątpienia jednak sąd gmin- 
ny należy uważać za czasowy, który powinien 
być zniesiony. Rząd swoją drogą krytycznie 
zapatruje się na połączenie funkcyi sądowych i 
administrzcyjnych w ręku naczelników ziem- 
skich. Nadanie im władzy sądowej przez Ale- 
ksandra III miało na celu wzmocnienie ich au- 
torytetu, co jednak w praktyce zawiodło. 
W końcu swej mowy minister wskazuje, że 
połączenie funkcyi sądowych i administracyjnych 
w ręku naczelników ziemskich przeszkadza 
wprowadzeniu w życie nowego kodeksu kar- 
nego. 

Szłejnberg wypowiada sie za zniesieniem 
lunkcyi sądowych naczelników ziemskich. 
W tym samym duchu przemawia Koni. 
Natomiast Uszakow występuje przeciwko pro- 
jektowi, proponując jego odrzucenie. 

Następne posiedzenie dziś. 


Gielda Petersburska. 


Dnia 17 lutego 1grzr. 
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Z ostatniej chwili. 


Sprawa Macocha. 


Piotrków (Wł.). Brat Macochowej Krzyża- 
nowski twierdzi z całą pewnością, że jego sio- 
stra mówiła mu o zabójstwie jej męża przez 
Damazego Macocha i przyrzekła zawiadomić 
o tem władze. Wiedziała oua, iż Macoch i Za- 
łóg wywieźli trupa z klasztoru. 

Macochowa mówiła przytem świadkom, że 
boi się „Macocha, noszącego stale rewolwer, 
z którego na przechadzce na wałach klasztor- 
nych celowal do niej, grożąc jej Śmiercią. 

Obrońca Macochowej Korwin-Piotrowski, 
w celu uniknięcia drażliwych pytań, oświad- 
czył, że Macochowa utrzymywała bliższe sto- 
sunki z Damazym Macochem tylko przed zawar- 
ciem małżeństwa z Wacławem. 

Braia od Damazego pieniądze, nie podej- 
rzewając, że pochodzą one z kradzieży na Ja- 
snej Górze. 

O. Pius Przeździecki z wielką rezerwą bo- 
leje nad losem zbłąkanych braci i upadek ich 
moralny widzi w niedostatecznem przygotowa- 
niu domowem do życia klasztornego. O. Rej- 
man stosował metodę dobroci, wyniki której 
okazały się całkiem niepożądanemi. 


Oleśnickiego o. Przeździecki widywał 
rzadko. 

Damazy Macoch unikał braci i stronił 
od świadka. 


Wojna włosko-turecka. 


Konstantynopol (Wł.). Wszyscy poddani 
włoscy w Syryi i Palestynie otrzymali rozkaz 
opuszczenia granic Turcyi. Władze tureckie 
przystąpiły do wykonania rozporządzenia. 

Saloniki (Wł). Władze miejscowe przy- 
gotowane są do ewentualnego napadu floty 
włoskiej. W Albanii wojska tureckie wypro- 
wadzono poza linię strzałów. Opór wylądo- 
waniu włochów nakazany. 

Rzym (Wł). Posłowie mocarstw zapytują 
zbiorowo rząd włoski, na jakich warunkach 
skłonny jest zawrzeć pokój. 


Podróż Berchtolda. 


Rzym (WŁ) „Stampa“ donosi, że au- 
stryacki minister spraw zagranicznych Berchtold 
na Wielkanoc przyjedzie do Rzymu. 


Zjazd monarchów. 


Rzym (WŁ) Dnia 9-go marca w Wene- 
cyi odbędzie się zjazd Wilhelma Il-go z Wikto- 
rem Emanuelem. 


Kurye narodowościowe miejskie na Rusi. 


Petersburg (Wł.) Komisya samerządowa 
Dumy Państwowej wbrew wnioskowi posła 
Grabskiego, przyjęła kurye narodowościowe w 
ordynacyi wyborów miejskich na Rusi i odrzu- 
ciła wniosek Fridmana o udzieleniu żydom 
praw wyborczych w samorządzie miejskim. 
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NADESŁANE. 


Uzupełnienie spisów podawanych poprzednio 


Bufet. 


Gospodyni: Szostkiewiczowa Helena. 
Uczestniczący: Olszewska Stefania, 
Szestkiewiczówaa Maryla, Dubiński Romuald, 
Gielniewski Mieczyslaw, hr. Gomuliński Kazi- 
mierz, Kamieński Bronisław, Kondracki Witold, 
Kościuszko Mirosław, Mezer Kazimierz, Sałatko 
Mieczysław, Tarnawski Henryk, 


Kawiarnia. 


Brokl Mzciej, Podhorski Piotr (junior), Ro- 
Ściszew ski Jan. 

Miód. Owoce. 
Głębocka Zofia, Drozdowicz Stanisława, 
Baczyński, Drozdowicz Maksymilian, Głębocki 
Kazimierz, Grabowski, Janicki Alojzy, Krzyża- 


nowski Stanisław, Niedzielski Maryan, Zwoliń- 
ski Jan. 


Pocetówki. 


Męczyńsza Stanisława, Strzębosz Jan. 


Sztuka stosowana. 
Brzozowski Witold. 


Komitet pomocniczy przy kasie i kontroli 
biletów. 


Kierownik: Szokalski Feliks. 

Uczestniczący: Ambrożewicz Stani- 
sław, Bajkowski Aleksander, Barcz Tadeusz, 
Bączkowski Piotr, Bursztyński Lucyan (junior), 
Bursztyński Stanisław, Chojnowski Maryan, 
Janicki Aloizy, Kamiński Witold, Lenartowicz 
Ryszard, Masłowski Leon, Masłowski Stefan, 
Seredaicki Julian, Szmidt Kazimierz, Więckow- 
ski Stanisław, Woroniecki Ryszard, Zakrzew- 
ski Wacław, Zawadzki Oskar, Żuk Paweł. 


Nasiona gwarantowane 


SPRZEDAJE 


BIURO AGRONOMICZNE 


Z. Januszewski 


Kijów, Luterańska Il. 


jiuro Melioracyi 


Nawozy sztuczne. 


Buraków Pastewnych 
Marchwi, Śraw 


PRODUKCYŁ 


„WADZKOWUĆ* | 


KONICZYNY e TYMOTKA 


£ucerua. 


> 
ch 


tolny 


Knopiński i Kraski 


KIJOW 


Kredyt melioracyjny. 


WARSZAWA 
Nowogrodzka Ńr 41. 


WINNICA 


na Podolu. 


433 
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mają ciężki chód, wydają mało sieczki i psują się nadmier- 


Ei nie, a wreszcie zupełnie przestają ciąć słomę, wciskając ją HE 
DA tylko między noże a stalnicę. Przyczyny tego należy szukać ý 


S przedewszystkiem w tem, że sieczkarnie są 


zaopatrzone w noże 


Sj złego gatunku, podlegające łatwo stępieniu i zwiększające 


g wtedy niepomiernie siłę potrzebną na cięcie sieczki. Tylko $ 
$ noże z najlepszego gatunku stali, zrobione w fabryce, która od 


szeregu lat doskonaląc swoje wyroby, opiera produkcyę nie 


SĄ na wątpliwej wartości sekretach majstrów, ale na nagroma- ER 
gd dzonej wiedzy fachowej i ogromnem tylko w takiej fabryce 


j możliwem doświadczeniu, mogą przedstawiać pewne gwa- 
yrancye co do swej dobroci. 


Wszechświatowa sława największej 


Angielskiej Fabry 


w 


w Sheffield 


j daje wszelką pewność, że noże, wypuszczone z jej zakładów, 


stoją na wysokości swojego zadania. Potwierdziły to liczne | 
j próby, między innęmi doświadczenia przeprowadzone przed § 
kiiku laty przez stacyę oceny maszyn przy Muzeum Prze- | 


M mysłu i Rolnictwa i ogromne rozpowszechnienie tych noży 


w naszyci gospodarstwach. Jeżeli wziąć pod uwagę ich dlu- $ 
 gotrwałość. odporność na wyszczerbianie się i najdłuższy B$ 
BA czas, jaki mogą pracować bez siępienia, przekonamy się, że 
3] oryginalae noże BURYS A 


pracują najtaniej i najlepiej, 


> Liczne próby naśladownictwa, dochodzące do stawiania 
Š na nożach innych wyrobów marek, mających na celu pod- 


szywanie się pod firmę BuryS'a, przekonywują nas najlepiej, $ 
jg że noże te cieszą się słusznem zaufaniem odbiorców. 


i Szczegółowe opisy i ceny 


4 najlepszyca angielskich noży do sieczkarń BuryS'a jak rów- 


M) nież maszyn używanych w rolnictwie, znajdują się 


fl Mekki Catalogu Mustrowanym 


wysylanym damo na każde żądanie przez firimę 


i 
7 


WARSZAWA, Senatorska 33. 


PER TARATKEE EW ACT WE 
"że Twig hagw r Piwo sę O MITY aż 
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P vees? (| 


| =" zaw © 
OD. SEE (r f : ; 
>. "> r=(u Unaważając pola nie zapo- 
i minajcie o 
KAL! (Kainit 12,1%, nawozowa sól potasow'a 30% i 40%) 
Tylko zupeł, unawoż za pomocą zali zabezpiecz: 


najwyższy urodzaj. Można nabyć za pośrednictwem wszyst 
kich składów rolniczych ziermstw i stowarzyszeń ralniczvch 


Qtwarty kolosalny Hotel 
„Palast-Holel 


Bulaar-Bibikowski N: 7 dom Mirkina, telef, Ne 24—79. 


150 numerów z komfortem urządzonych. 


88 


BIURO AGRONOMICZNE 
L, Zdrojewski 
IK. Grabowski 


Kijów, Prorezna 9. 
Przyjmuje zamówienia na 


Superiosfat 


saletrę, tomasówkę, gips; 
kainit, sól połasową. 


Groch nasienny 


Victoria 
Victoria wczesny Słrube 384 
Folger zielony Rychvik. 


Nasiona buraków nen. 
Marchew pastewna. 


Próbki na żądanie wysyłamy 
gratis i franco. 


2693268 GEE EN 2888 283803 2868858S8588888834 


Redaktor odpowiedzialny 
Stanisław Zieliński. 
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Ceny na czas trwania Kontr:któw i miarkowane.  "Tug 


28222209330301082008 2202823923380808 ZRELI 


YU 
NENS 


POOQ 


a 


0 *, 


090 
BARY 4.4)6,4 6 


15 


DY 
O>00000C00G0C0 


2%. 


GO 


RRS 


G 


2s 


DZ IE R R IK 


TADEUSZ CHRZĄSZCZ 


dyrcktor szkoły gorzelniczej w Dublanach 


GORZELNIGTU 


Część [, ogólna, Z 37 ilustracyami w tekście, 


Brzeziński Józef, docent pryw., inspektor pola doświad- 
czalnego Uniw. Jagiel Hodowla drzew i krzewów owo- 
cowych, bzieło nagrodzone pierwszą nagrodą na kon- 
kursie Akademii Umiejętności w Krakowie. Z 259 
rysunkami oryginalnie wykon:nymi przez St. Goliń- 
skiego, Wydanie a-gie p-zejrzane i p 'prawione, 

— Hodowla warzyw. 200 rycin w tekście. 

Jankowski Mieczysław. Kwiaty w ogrodzie. Z 236 ilu- 
stracyami w tekście. 

Trunz A. Nawozy zielone. Wydanie nowe, rozszerzone 
i uzupełniane. W tłum. dr. Ant. Sempołowskiego. 


Wydawnictwa Centralnego T-wa Rolniczego: 


Akademickie wykłady rolnicze wydziału dośw,-naukowego 
C. T. R. (Zbiór wykładów, wygłoszonych w Warsza- 
wie, w lutym rgt-go roku). W oprawie 

Biedrzycki Stefan lnż. Zarys mechanicznej uprawy 
roli. Z 55 rysunkami w tekście oraz dodatkiem „O u- 
prawie motorowej". Wydanie drugie uzupełnione. 
Cena w kartonie 

Remy Th. dr. Zarys uprawy ziemniaków, Z a4 rysunka- 
mi. Tłum dr. Ant. Sempołowskiego. W kartonie 


J61 Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
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POLECAJĄ: 
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R 


w Warszawie, Plac Teatralny. 


OSK 


Grochy masienne: 
„"Vietoria” biały 
„WVictoria” zielony i 
„„Rychlik” zielony 


od tego szkodnika —poleca: 


O>róbkowane oferty na żądanie. 89 


„ BOKOWIÓŚĆI | L. D 


Kijów, 


tyery roboty ręcznej od 8 rb. za parę. 


Uwaga! Rzadki okaz, wielki Dywan Kirmański. 


Skład fabryczny narzędzi 
— Rolniczych 


Kijów, ul Bezakowska 31 w pcbliżu dworca 
osobowego. 


Posiada w dostatecznej ilości: 
R do zboza łyżeczykowe i do 


: 
Si ewi | KI buraków motylkowe, uni- M gl j h hara 
a= kobi nowane przewyższające wszelkie inne Syst 


Rzutowe Ugmbrata, "mw „Wesłtfa.|taniością eksploatacyl, | Majątki zwei. Mer. Biagow 


Wydawnictwa GEBETHRERA i WOLFFA 


Cena rb. 2.40 


RERS 28%.080868% 2884 080838 FEEL TRIR RTR IRRR RS Jacimirsk'ej. Petersburg, Księgaruia Polska. Egaterynosław, Księgarnia 


88 | z Je tj UWADZE Szan. Wydawców i Obywateli autor poleca odczytanie 
Š Rury żelazne wszelkie 04 str. 159—162 rocznika. 930 
5 CAL0TA, kolłowe, Qgrzewalne, Swidrowe it d 

) fa ię, Lączniki do rur 


LANO-KUTE 
wr POSTA, 


ietniejącej od 1758 r. 


A aś łudniu. Kijów, ul. Rogniedzińska 

w gub. kijowskiej (około 4,000 Nr4m_4 873 
AA 
e 


l N Fap i za. 
Łoj obowiązkowo do spłacenia. Szcze-|| od 1 marca lub nóżn. Łask oferty 


23 a m. 20 (od 4 do 5 godz,'. 41'| | nego“. 876 
> 


88 
68 


Krzysztof Brun 8 Syn 


Adres w Kijawie podczas kontraktów: Kreszczatyk, Grend- Hôtel, 


© BBB RREROEOS RAB ZE LIRE IIRI RE 0800880068 


Jechodzące z okolic niezarażonych mszycą (żuczkiem) i wolne zupełnie 


Synaykat Rolniczy w Płoskirowie, gub. Podol. 


udnpków 


a powszechnie uznane jako naj 
oryginalne +0. 1 i 
Aiczsji praktyczn. i najlepsze, poleca 


19 9 


Creszezatykó. 161.027. Adr. telegr- „EMBUS SZCZ M arquise* 7 
| Dywany Perskie 


| tylko na dolnem pietrze 3 p i ników „Złoty Ul“ marmolad i t. p. 
W Domu Koniraktowym RE za. pig Mohylów - Podolski, Skrzynka JĄ] caa a 


pocztowa Nr 40. 


pierwszy pokój aa prawo. Wpros! 
z Persyi przywieziono w wieliim, wyborze, wiele wyłącznie sta 
rozytnych pię<nych i eleganckich wzorów, dywany czysto wełniane KATALOGI: nasion, narzędzi 
i jedwabne: Szirox, Kirman, Kaszon i in. Tam też por- 


959 


A Prokupek 33i 


K IJ ovS PR MMM MA N 46 


902! Rocznik resowy 1912! 
- wydany pod nazwą Kalendarzyka 


t Odeskiego na rok 19 2 n.kładem Ja- 
na Mioduszewskiego w Odesie, ;a- 


4 wiera w sobie informacye o życiu 
[IN B RZYŃ polaków w nas'ępuiących miastach 
HIRNY POŁUDN E RORY!: Od.sa Mikoła- 


jów, Chersoń, Axerman, Kiszyniów, 


GAGA a Sewastoor |, Charkó w, E <aterynosław. 
0 b ES g KAUKAZ: Baku, Vytlis, Batum. 
Ip is | È, 


gta int ligentna w śr.d. wieku, 
znająca się na gospod. wiej. i do- 
mow., kończ szkołę gospod., poszuk, 
pos. gospod., posiad. świad. Koście]- 
na 8 m. 2, T. B. 928 


tę -matematyk poszu- 
Studen kuje lekcy! na wy- 
jazi Kijów, Karawajowska 37 m. 3 
Boguszewski. 933 
r r aa 
= prakt. posz. pos. nau 
Osoba wzycielki lub kasyer- 
ki, pos. świad. o ukończ. progimn., 
kurs. buch., jęz. niem. Łuck, wał. g.. 
poste-restante „Janina“, 935 


PODGLE: Kamieniec Podolski, Pło- 
skirów, Wignica, Z.ńsów, Berszada, 
M-hylów Podolski. 

UKRAINA: Kijów, Humań, Berdy- 


ZA S 
=a czów. em CZ 
j ow ź >? pozerelarz z 
| © GUBERNIE ŚRODKOWE: Moskwa,| Ogrodnik długoletnią prakt: 


Petersburg, Tuła, Ocel, Niżay-Now- 
gorod, Kazań, Saratów. Taki rzut oka 
na 3» ośrodki życia polskiego (w 
myśl życzenia p.]. Tokarzewicza) jest 
próbą określenia, gdzie i jak jesteśmy? 
cojpos adamy naprawdę? na czem zby 
| wa nam najdotkliwiej? i dokąd wła- 
| sciwie zajść pragniemy i jesteśmy 
zdolni.. Jest poważuem wezwaniem 
d» zaznajomienia się z polskiemi ko- 
| lonjami i potrzebami kresowemi i 
| czyni nasz rocznik prawdziwie po- 
żyteczaą i pouczającą książeczką, oł 
głosem myśli rodaków z na1 brze 

| gów Czarnego Morza, 

W cześci literackiej znajdujemy piękne rysunki pamiątek polskich 
w Odesie, jak np. ładowaicy Kosciuszki. - 

CENA ROCZNIKA 25 kop. z przesyłką (markami) 3r kop, w opra 
wie 40 kop. Z przesyłką 51 k. 

ADRES WYDAWCY: Jan Mioduszewski, Odesa, ul. Gogola Nr 23, 

Kto wypisuje 10 egz. za przesyłkę nie płaci. Do nabycia wszędzie, 
a szczególniej: Kijów, Księgarnia Idz kowskiego. Kamieniec Podolski, u p 
Prusiewicza. Żytomierz, Kslęgarnia ZŻiemiańskiego. Płoskirów, nsiegarnia 


i dobremi świad., poszuk. pos., żona” 
ty, bezdzietny. Ulica Kościelna Ne 1. 
Jan Słoński. P. 941 


; czystej krwi angielsk., 51. 

0 ier L. Grabowskie = lat 13 
skaro-gniady 5 w. do sprzedania za 
1000 Pu iAtwe nagrodzone zło- 
tym medalem. Nasiona marchwi 
tartej ur. Igit r. po 25 rb. pud i ex- 
parcety po 2 rb. 50 k. Hotel „Conti- 
nental" Nr 32, g32 
okomokiln 28 sil, G. Lanca w zt- 
pełnem PY do sprzed. Wia- 
dom. mag. Kohna, Mikołajow. g. 710 


Plenipotent-Admlnistrator 


rolny, wiek 36 lat, z praktyką 17 l., 
może złożyć kaucyę poszukuje po- 
sady. Oferty: Kijów, skrzynka pocz- 

towa Ne J24. 841 


+ 


Sprzedaje się używ. młocar. par. 
8 kon. ang' fabr. Claytona w dobr. 
stanie nie drogo. Wiad. Puszkińska 
41 m. Piotrowskiego 19 od 3 do 6w. 

451 


Masażystka polka £ 


ogólny, hygienicz i letzniczy masaż. 
Puszkinska 24 m. 9 od 1—2 i 5—6, 
= na pudy 1 sążnie. Wę- 

rzewo glel lep. gat, Cement, 
alabaster, wojłok i roz- 

mait. bud. Rury kanaliz. kupujcie w 
nowym składzie. Fundukłejow. r%/14 
5314 


Kartofle 


Woltmany 23% 

do sprzedania w mająt. Szenderów- 
ka gub. kijow.. poczta Steblów, st 
kołei Korsuń. 119 

= 1 starożytne przed 
Kupuję mioty, a inianowicie: 
Obrazy. meble, porcelanę, bronzy, 
miniatury i t. p. Płacę ceny ;ama- 
torskie. Bulwarno - Kudriawska 14 
m, 1. Codzieunie od ro do rai ou 
4 do 6 pp. 780 


i rolny 2o-let. praku. 
Mechanik poszuk, pos. zbie: 


rynka d. Bużkiewicza dla D. S. 8ur 


600 dzies, czarnoziemu 


w plodozmianie Skwirskiego pow. 
do oddania w dzierżawę, Aleksan 
drowska 9, m. I, na sprzedaż niť- 
drogie wyścigowe rysaki ame- 
rykańskie;, sanie, powozy, 80 mle- 
cznych krów eielic simenthał, 

jorkszir;. 823 


Króliki olbrzymy 
Flandryjskie stale do sprzedania 
10 rb. sztuka. 

Poctz. st. Poplelna, gvb. Kijowska, 
wieś Wielkie Lisowce, folwark. 833 


Krygie”a. 


-,|| Dom (pałacyk) 


é . 
sprzed. się w Krakowie w dog. bardzo 
miejscu—przy plantach. Po szcze- 
góły zwracać się od 4 do 6 po po- 


dzies,) do odstąpienia na ra lat. iz > Celena Draktyk 
Ziemia dobra, kolej blizko, bu- Ekonom = EE e 453 
dynki w dosk. stanie, folwarki||_oq_ z dobremi świad. i rekom., wy- 


połączone telefonami, inwentarze | | kształcenie gimn. poszukuje miejsca 


góly: Kijów, Mała-Wizczimierska da „Dzien.“ Kijow.“, dla „zagranicz 


an niem}. naucz-a pragn. ob. 
Prakt. pos. na wsi. Znaj. dob. 
jęz. franc, niem., pols. i muz. gub. 
wołynska m, Łuck, skrzyaka poczt. 
Ne 76 878 
N+.uczycielka Zagranicz. wyKszi. 
polsk., tranc. dusk., niem. teor., po- 
szuk. pos. lub jako opiekun. do tc- 
warz. Listownie: M. Błapowieszczeń- 
ska 88 m. 12. 883 


Gorzelany - rektyfikat. 


?2 lat praktyki, świadectwa chlubne, 
poszukuje posady. Mało-Zytomierska 
Nr 20 m. 7a. 888 


o e ee 

nicmłoda, zn. dob. mu- 
Usoba zykę, teor. i prakt, fran 
rus., polski języki. Pasz. pos. nau> 
czycielgi lub opiekuuki. Winnica, 
Daża Sadowa d. Płużańskiej m. Sa- 
wickiej. 887 


Poszukuj Pr 
miejsca administratora 
w majątku przemysłowo rolnym Dr- 
tr jewska 26 m. 2 dla B. K. Gr 


n 
Ogrodnik 
z długoletnią praktyka. znajacy pre 
wadzenie cieplarni, oranżeryi, szkó 
lek owocowych i leśnych, poszuku:e 
posady. Fastów, w. Tomaszówka A. 
Witkowskiemu. går 


Majątek polski 


(Kotiuzynce) 
Sprzedaje się bez pośredników; pow 
Berdyczowski, 527 dziesięcin, pięk 1a 
sadyba, budynki gosp. porządne, sra 
Hulowoe na miejsce 


' 
z cya kolei 

Wiadomość podczas kontraktów w 

Kijowie u Karola Lisowskiego (ho 

tel Rosya) albo u Stanisława Pfaf: 

fiusa (h-tu François). Adres ma 

| jątku: Hulowce, stac. Kol P+,-Zach., 


Lisowskiemu, listy rekom.: Kalinów- 


przez 
909 


otle i po odirąceniu 


em ulepszonym, jako horor»ryum pobierać bę- 


dwvżki urodzaju z morgi 


Mejera. 


przyjętym 
po południu 


ulepszonego 
29 proc. nasio- 


prey obszarze plan- 


burakóy! 


Borę na siebie zwiększenie urodraju nasion buraków, przez stosowanie 


| 
Ees 


Po oml 


OW 14510 


bszarze posiewu 


LA 
produkuje się według 


uacyi będze uprawiana systemem 


m  kitrownictwem 
nami lub gotówką. 


O szczegółach warunków można się iniormowzć u agronoma A. 


mniejszym zaś © 
Kijów, Michałowska Ne 12 m 3 od godziny 8 do 10 rano i od 4 do 5 


produkcyi, zwięsszającego narlad du 5 rb, na morgę na 
reszta zaś 


b. Część plat 


Qkończyłam gimnazyum (medal) 
MS poszukuję lekcyi. Wielka-Wło- 
dzimierska 5 m. 16. 8£8 


s poszukuję posady w 

C omik cukrowni, dyplom za- 
granicznej politechni- 

ki, kilka lat prakt. w cukrowni, spe- 
cyalista hodowli nas on buraczanych, 
przed ukończeniem politechnki 15 
letnia praktyka w hodowli nasiou 
buraczanych, w znanej w kraju fir- 
mie. Rodzina nie duża, żądania przy- 
stępne. Adres: Kijów, Puszcza- Wo- 
dca Chemik. 931 
J siolowe pok. nowe, fidne, Sprze- 
dają się niedr. w prac. mebli styl. 
Franciszka Zumana. W.-Wasylk. ro. 
cgr 


gospodarstwie, 
nas systemu, zostając pod naszy 
kosztów produkcyi nasion system 


Ważne dla plantat0r 


dziemy 10 proc. od otrzymanej ba 
ylwan Łychowsk'. 


ulepszonego syste mu 

nast: pujących warunkac 

w danym 

tacyi zo i więcej morgów, przy 


aj 
Q 
I 


i l pp ka, pod. gub Kotiużyńce. 926 D ] naucz ka fr. jęz, praktycz., 
Grochu ziclenego „Rychliku* Dlaczego tak chętnie są nabywane yp + niem. teor, muz, poszuk. 


pos. na wyj. Przygot. do starsz. kl. 
B.-Bulwar ul. Nowo-Kijowska 9—7. 
88 
grasu i t r, or z ogrodowe ë 

i kwiatowe ostatniego zbio- 
ru z gwarancyą czystość, ga: M | Dlatego, że tam wyborne cukierki 
| tanku i kiełkowaria polecają sdrzedają się w ładnych wazkach 
ze swego składu bez dopłaty za takowe, a do tortów 
od 2 rubli dodaje premie. Godziennie 


Stefan Tchorzewski i S-ka É |pączki. Wielki wybór babek, pier. 


OGIER 
Czystej krwi, arab maści gniadej 
Torped z rodowodem za Ne 227 ze 
stadniny ks. Sanguszki sprzedaje się 
w Winnicy u W. Szymanowskiego. 
Cena goo rb' 987 


Salnt - Bernardy syazedanie re. 


czersk. Milionna 7 m. 3. 989 


człowiek, żonaty, poszu- 
Młody kuje posady wożnego 


Najlepsze gmit niciane do bie 

lizny i kolorowe, jedwabne do 
kołder. Bardzo praktyczne. Adres 
rolniczych i mleczarskich oraz W.-Żytomierska 27 m. 18 w s 
Paa WWE" aw i i przy biurze lub magazynie, posiada 
panis: 665 Od x marca posz. pos. rządcy roln. | świądectwa i rekomend, Administr. 
poznańczyk od 1r lat w Rosyi, wf Dzien. Kijow." dla Jana. 997£4 


wieku 46 lat, posiada obszer. długo- win 
LI 
Niałżeństwo 


o E letnią praktykę w połsk i niemiec. 
mająt., pocz. bomanowicze mińskiej 

Mąż Ieśniksagrcnom z wyzszem 

wykształc,, długoletnią praktyką, do- 


o. > e 
ik iaioo | M D p gub. dla Poznańczyka. SIS 
A M E A sa bremi referencyami (może podnieść 
atentowane : N nan orz "OSC E8 | zaniedbane gosdodarstwo) poszukuje 
Ę lampy naftowo-żaro- TELE z RE niee CIĘ ao H posady administratora, rządcy samo- 
syst. i wyr fabr, E. Krzemiń- | |o ooo szt =, rb. Winnica 6 o- ke a moderan 
WO "ski i Ska w Warszawie kolek  dzetók "Wispia" „dj |Żona b. nauczycielka giwnazyum 
GIER A op AŚDIA . ;gTOdUF|Z dyplomem, posiadająca obok przed. 


3 ; £6 kowi Szczepanowi Sosnowskien:u. gimnazyaln: polski, frareuski, ` nie- 
i » las, uom kupię lub 
Sy ) ają ek dam pod zakład. P. 


miecki (teorerycz, i praktycznie) po- 
R. ok. pas ks Nr z. 


czątkowo angielski i muzykę. Łas- 
kawe oferty: Administracya „Dzien- 
nika" pod B. K. j 


Niedźwiedzie skóry 


: ! i 7 j m. 4" S.K, : 
fimti i do e:łetry. Siec karnie, szarpacze, kieraty, pługi, kul ywa- prostotą konstrukcyi TAA A zz o i iE iee do sprzedania. Frorezna 20m 5. 1403 
tarv sprężynowe Prony LINA, ekstyrpatory Syst PLANET,|;: z s Do sprzesz(jj 1 b wypro 
DRZEWIECKIEGO i CZERNOWSKIEGO. Wirówkis -paratory DoMO,|I SiłĄ światła. g dania UGIET AFADywad:ony 


olejnie, prasy, walce, jagielniki, ruszty i kamienie miłyńskie. k h y 7 
n i b i iami l > ir 43, Romańczuk, 
Garnitury parowe ʻe. FLETTERA w RaSSenie. |” mecnm zędana. ©. ""Sesr| geokszyłam kim arum pos 
d * . . e © 
Szwedzkie silniki naftowe fabr. Fenix. Dom Handlowo* Pren ay e 85 M E S 


554! u {Potrzebna nzuczycielka na wyjazd 
-EU F S Z 0 y d l 5 K do dwojga dzieci, AC je- 

; Tali i uży- zyki polsk', rosyjski i muzyka. Zgła- 
Magazyn Bielizny novi | 01 Aa E e ollgjALI) rena 
= i © © lowe i zwy- Nr 26, od 4 do 6 godziny. Także po- 
trzebna bona francuska. 8:4 


L. ŁAC INNIK Retry okazyjnych ""Płótna | Do sprzedania, 


mes meska, damską. stołuwą, pościel, jA 3 AL Git O A i 

szlafroki, matinki, bluzki, spódnice, W.-W asylkow ska 12 Kreszczatyk 54. lasu, 3 wiorsty od cukrowni, 4 od 
pończochy, chustki, fartuszki, kołnie- | obok cuk erni Semadenit go. wpzost 
rzyki, żab ty, najrozmaitsze Szwaj- | ulicy Rogniedyńskiej. Ceny nader 
carskie hafty najnowszych wzorów. | przystępne. Opakowanie i 


Na czas kontraktów ce: |; bezplatnie 85 || peżniane i wiele in. przedmiotów. 


Ceny fabryczne warunki przysłęp e 


ny poza konkurencyą. 
855, 


Instytucka Ne 12. 


do- 


1 . 
wszystkich w Kijowie, o czem pro- a r 
i iści n cy. rolnik z zo-ietnią praktyką. Na 
Kupno 6004, TIY. 12. szę się osobiście przekonać. 4565 z <a Ro (0 AA 


+3, lekcyi doświadcz. 
Poszukuje BO ejótor, stud. 
Instytutu Handl. Karawajowska 47 
m. 13. Cz. Madey. 1006 


Wielka hodowla nasion 


pastewnych w Rześniówce, p. Staro- 
konstantynów. Wołyń. B Pruszyń- 
skiego. Złoty medal, Petersburg 1gra. 
Hantel „San Remo“. 


NAGRODZONE 


2-im Wielkim Medalem Złotym 


na Wystawie w Fetersbur. u 


ZIEMNIAKI NASIENNE 


polecają na sezon wiosenny w kil- 
kudziesięciu odmianach, w każłnej 
ilości, inspektowe, jadalae. wysoko 
procentowe. fabrvczne i opasowe 
K. DREWITZ i SYN 
majątek g71 


GAŁOWANIE p. OTWOG 


Cenniki wysyła się na żądanie franco 


Zawsze na składzie wraz z zapasowe- | z Arabii. Odcsa, Srednia Fontańska 


Kijów, Prorezna Ne 2. U kuję lekeyi, Mał. - Włodzimier 


G SOKOŁOWA 40 dzies, w jednym kawałku połowa 


Otrzymano w wielkim wyborze || Kol. Zel. gub podolskiej pow. Win 
rozmaite płótna, bieliznę stołową, || rcsiego bez zabudowan. „Wiado- 
pończochy, skarpet., prześcieradła, || mość: Kantor Bankierski Mierzwiń 
got. bieliznę męską, towary ba- | | skiego, Kreszczatyk 27. 1004 


OZ R R 
Ceny zawsze stałe i niższe od P OSZUK uj ę fak go Roc ARE 


Tomasz Michałowski. 


Drukarnia Polską w Kijowie, ulica Kreszczatyk Ne 38. Wydawcy: Antoni Czerwiński. 


